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K ra k ó w  13 cze rw ca .
Uchylenie z pod wyroku hanicyi książąt krwi 

wywołało w Zgromadzeniu narodowem rozpra­
wy o przyszłej formie rządu we Francyi. Mo­
wa naczolnika rządu, nestora politycznego 
literackiego ma niewątpliwie znaczenie progra 
mu ńa obecną chwilę, bo jeśli nie przesądza 
przeszłości i nie śmie odchylić jej zasłony, to 
streszcza i wykazuje obecne położenie i jego 
wymagalności.

W mowie. p. Thiersa znachodzimy to samo 
twierdzenie, które p. Ratisbonne w Journal 
des Debats rozwinął o zwycięstwie Francyi 
nad rewolucyą europejską. Snać, najpowa­
żniejsze um ysły, chcą w ten sposób zro­
bić zadość dumie narodu wzrosłego na samo­
chwalstwie; wszelako naczelnik rządu, jakkol­
wiek mówi o największem, najświetniejszem 
zwycięstwie, jakie kiedykolwiek społeczeństwo 
odniosło, całą osnową swej mowy zdradza 
przekonanie, że zwycięstwo nieuchroniło na­
rodu od następstw, wpływów i skutków naj- 
ochydniejszej i najbardziej zbrodniczej, jak ją 
zowie, rewolucyi.

P. Thiers, który w r. 1848 był przeciwnym 
zniesieniu ustaw skazujących na wygnanie 
członków dynastyj francuskich, żywił i teraz 
przekonanie o niebezpieczeństwie zaburzeń dy­
nastycznych przez powrót książąt, których 
się mieni niezmiennym przyjacielem. Przy­
łączył się on tylko do zdania komisyi prze­
mawiającej za zniesieniem proskrypcyi, w  mo­
wie swej jednak wyłuszczył swoje z tego po­
wodu obawy.

P. Girardin rzucił był świeżo pytanie, cha 
rakteryzujące sytuacyę Francyi: co jest ła- 
twiejszem ■, czy utrzymać rzeczpospolite bez 
republikanów, czy przywrócić monarchię bez 
monarchistów? W  istocie, Francya nie jest 
ani republikańską, ani monarchiczną; rewo- 
lucye, przewroty i dowolne zmiany rządów 
zburzyły tam wszelkie podstawy, zerwały tra- 
dycye, w zwątpienie i zamęt pogrążyły zasady 
społeczne i polityczne ogółu. Dawny zwolen­
nik i filar monarchii konstytucyjnej p. Thiers, 
tłomacząc swój zwrot do republikanizmu, cy­
tuje przed 40 laty wyrzeczone przez siebie 
słowa: „Jeśli niebędziemy chcieli przebyć cie­
śniny Kaletańskiej, musimy przepłynąć A- 
tlantyk." Burza rozbiła okręt Ludwika Fili­
pa, okręt imperyalizmu zawiódł Francyę na 
brzeg przepaści a teraz po tern sromotnem roz 
biciu Thiers chce służyć za sternika, aby 
Francyę na republikański ląd zaatlantycki 
przeprawić. Zadanie olbrzymie, mało wznieca­
jące ufaości w powodzenie wyprawy, której 
nawet termin dwuletni już jest wyznaczony.

W mowie p. Thiersa znajdujemy poniekąd 
odpowiedź na zagadnienie Girardina, bo na­
czelnik rządu francuskiego służyć może za 
przykład, że z monarchistów bywają najlepsi 
republikanie, gdy nabierają przekonania, że 
dla dobra kraju ta forma rządu bywa jedynie 
odpowiednią w danej chwili. To też w bra­
ku stronnictwa republikańskiego we Francyi, 
stworzyło się stronnictwo p. Thiersa, które on 
zowie stronnictwem rozsądnych (des sages), 
a które jest za utrzymaniem rzeczypospolitej. 
Restauracyę monarchiczną przypuszcza p. 
Thiers jedynie w  razie wyczerpnięcia wszy­
stkich środków lojalnych utrwalenia rzeczy­
pospolitej. Nam się wydaje, że tu nie zachodzi 
pytanie o tę lub inną formę rządu, ale tylko 
o możność utrwalenia rozbitego społeczeństwa, 
przywrócenia pojęcia władzy, porządku, harmo­
nii, a taka forma rządu będzie najlepszą dla

Francyi, która najprędzej i najłatwiej do tego 
działania przyczynić się może. Francya nie jest 
monarchiczną ani republikańską, jest rewo­
lucyjną; do tego zaś stopnia wstrząśnienia 
rewolucyjne ją podminowały, że nie ma dą­
żności politycznej, któraby tej cechy rewolu­
cyjnej ńa sobie nie nosiła. Stronnictwa dyna­
styczne mimo swej tradycyi i mimo źródła 
dawnego prawa i minionego porządku rzeczy, 
z którego wypływają, występując dziś, przy­
brałyby charakter rewolucyjny.

Naczelnik rządu afirmuje formę republikań- 
ą, bo ta jest faktyczną, bo już dziś daje 

podstawę konserwacyi, utrwalenia.
Powtórzył on pamiętne słowo, wypowie­

dziane za cesarstwa, „że już więcej błędów 
popełniać niewolno". Słowo to do obecne  ̂
chwili zastosowane, właściwiejby brzmiało: „że 
już więcej przewrotów we Francyi popełniać 
niewolno") a nowym przewrotem byłaby mo- 
narćhiczna restauracya, łatwo mogąca wznie­
cić pożar nowej wojny domowej.

Francyi potrzeba przedewszystkiem restau- 
racyi społecznej: odbudowania z dołu, wzmo­
cnienia podstawy, nawiązania tych spójów, 
które wiążą i w jedności trzymają organizm 
narodowy.

Gdy to wewnętrzne odrodzenie się rozpo­
cznie, gdy ślady moralnych następstw ośm- 
dziesięcio-letniej epoki rewolucyjnej zaczną się 
zacierać, wtedy dopiero ostateczna forma rzą­
du utrwalić się zdoła i wtedy dopiero roz­
strzygnie się pytanie: czy natura narodu fran­
cuskiego jest dziś jak przed wiekami m onar- 
chiczną, czy po ciężkich próbach i przejściach 
dziejowych, dojrzał naród do republikanizmu.

Tron dziś odbudowany i wsparty na tak 
spruchniałych i przegniłych podwalinach spo­
łecznych, mógłby tylko nowe wstrząśnienie, 
nowy przewrót wywołać. To też p. Thiers 
nie będąc z zasady, z systemu republikani­
nem, jest nim z ducha konserwacyi, w sku­
tek znajomości stanu kraju; jest nim z oba­
wy, aby Francya przebywszy chwile wojny so- 
cyalnej, nie przeszła w okres wojny domowej 
dynastycznej jak Hiszpania.

L w ó w  10 czerwca.

(E .) Jak zapowiedziałem w jednym z moich li­
stów, ukazał się na naszym horyzoncie politycznym 
dalszy ciąg abecadła demokratycznego w formie 
czerwonej broszurki, pod tytułem „Kto jest naszym 
wrogiem?" przez G. H. — Zagadnienie to w wy­
sokim stopniu zaostrzyło moją ciekawość, i chci­
wy rozwiązania tej niezaprzeczesie nader ważnej 
kwestyi, siągnąłem po odpowiedź na sam koniec 
broszurki, i znalazłem ją w słowach następujących: 
„Tak tedy nie rząd, lecz my sami jesteśmy na­
szymi wrogami."

Słowa te mieszczą w sobie poniekąd pewną praw­
dę; chodzi tylko o uzasadnienie, które wedle sta­
nowiska przez autora zajętego oczywiście różnie 
wypaść mogło, a za którem szukając, wziąłem się 
do przeczytania całej broszury.

Najnowsza ta broszura odznacza się korzystnie od 
swoich poprzedniczek. Widocznie autor czyni postę­
py i jest wszelka nadzieja, iż zanim w następnych 
broszurach dojdzie do końca alfabetu, będzie w 
ostatniej o kilka błędów gramatycznych mniej, a 
kto wie, czy nie o kilka rozsądnych myśli więcej. 
Spostrzeżenia, które autor czyni w najnowszej bro­
szurce, są nowe i trafne, — szkoda tylko, powie­
działbym, że trafne nie są już nowemi a nowe nie­
koniecznie trafnemi. Najczęściej jednak autor z naj 
prawdziwszych premis wysnuwa najfatalniejsze 
wnioski.

Najpierw kreśli położenie Polaków pod rządem

austryackim, przeciwstawia je niekorzystnemu po­
łożeniu tychże pod rządami pruskim i moskiew­
skim, i twierdzi, iż Galicya nie umiała korzystać 
z wolności w Austryi panującej. ■ Przedewszystkiem 
nie umiemy robić użytku z niezwykłej swobody 
stowarzyszeń i zgromadzeń. Założono wiele ban­
ków, lecz pole to ma najmniejszą styczność z roz­
wojem materyalnym ogółu, gdy przeciwnie banki 
zaliczkowe zaniedbywano. Stowarzyszenia mające 
na celu podniesienie oświaty przy niedołężnem kie­
rownictwie nict nie zdziałały; towarzystwa polity­
czne się rozlazły, a nawet za swego istnienia nie 
wywierały odpowiedniego wpływu na kraj i jego 
stosunki. Towarzystwo demokratyczne zbyt „amal- 
gowało" się z kierunkiem p. Smolki, zbyt małą 
rozwinęło energię, choć właśnie ono powołane by­
ło do najobszerniejszego działania publicznego, do 
rozbudzenia ducha narodowego i do brania inieya- 
tywy we wszystkich sprawach społecznych i poli­
tycznych. Rząd musi mieć to złośliwe zadowolenie, 
że dając nam w kierunku stowarzyszeń nieograni­
czoną prawie swobodę, nie naraził się na żadne 
nieprzyjemności. Wołaliśmy od stu lat za terni swo­
bodami, a teraz gdy je mamy, gnuśność nasza 
czyni nas jakby bezwładnymi a głupota ślepymi.

W dalszym toku swych spostrzeżeń okazuje nam 
autor samorząd miast, które pomimo tego, iż na 
czele ich stoją ludzie patryotyczni i wykształceni, 
ani kroku nie postąpiły w dobrobycie, schludności, 
porządku i oświacie; podciąga dalej ostrej kry­
tyce czynność Rad powiatowych, nie mówiąc już 
nawet o Wydziale krajowym; ubolewa nad dzienni­
karstwem, które w porównaniu do Kongresówki li­
czebnie stoi daleko niżej, a co do treści na równi 
z dziennikarstwem francuskiem, które w niemałej 
części przyczyniło się do demoralizacyi Francyi. 
Waśnie i kwasy domowe odbijają się w niem w ca­
łej brzydocie, a konsekwencyi, prócz w jednym 
„reakcyjnym Czasie,“ trudno znaleźć.

Literatura leży zupełnie odłogiem, nawet belletry 
styczna, a w dziedzinie umiejętności zupełny zastój. 
Nawet język polski używany tylko tam, gdzie go 
rząd zaprowadził, w książkach zaś handlowych, ko- 
respond.encyaeh, napisach używamy często języ­
ka niemieckiego, choć to wyłącznie od nas samych 
zależy. Wychowanie nasze walczyć musi z brakami; 
w szkole realnej na 800 uczniów zapisało się kil­
kunastu na wykłady historyi polskiej, r wykłady 
p. Schmitta o powstaniu r. 183? były puste. Na­
wet akademicy zamierzali czytelnie zmienić na ka­
syno, co świadczy o demoralizacyi, która się roz­
legła nawet w tym przybytku społeczeństwa nasze­
go, a która poczyna nawet dosięgać, rodziny.

Skreśliwszy w tak czarnych kolorach s«ółeczeń- 
stwo nasze, przystępuje autor do wniosku, który jest 
najciekawszy. Oto wszystkiemu złemu któż winien: 
oczywiście s t r o n n i c t w o , ,  k o n s e r w a t y w n e .  
Ono to, jak mówi autor, zwróciło wszelkie zabiegi 
w kierunku reakcyjnym, przeszkadzając stronni­
ctwu radykalnemu w jego pracach, któremi chciało 
wyręczyć konserwatystów. Nie mogło jednak stron­
nictwo demokratyczne należytej i dla kraju korzy­
stnej rozwinąć działalności, bo (!) mu na każdym 
rroku stawiali konserwatyści wszelkie możliwe tru­
dności, z któremi przedewszystkiem musiało wal­
czyć.

Dowiadujemy się więc z najnowszej broszurki poi- 
kiego demokraty, że tylko stronnictwo konserwa­

tywne jest przyczyną: iż zaniedbywano zakładać ban­
ków zaliczkowych, iż towarzystwo oświaty ludowej, 
wyłącznie z pomiędzy demokratów rekrutowane 
pod niedołężnem były kierownictwem; iż towarzy­
stwa polityczne się rozlazły; iż członkowie towa­
rzystwa demokratycznego nie schodzili się w kom­
plecie, pomimo, że p. Romauowicz ich omal za 
włosy nie przyciągał na zgromadzenia, iż towarzy­
stwo to dla braku kompletu nie mogło rozbudzić 
ducha narodowego, zająć się najobszerniejszem dzia­
łaniem publicznem, i brać inieyaty wę we wszystkich 
sprawach społecznych i politycznych. Któż, jeżeli nie 
stronnictwo konserwatywne jest przyczyną, iż jest u 
nas mniej dzienników aniżeli w Kongresówce, iż 
żaden organ demokratyczny w kraju utrzymać się 
nie może dla braku prenumeratorów, iż nikt z de­
mokratów się nie znajdzie, coby przez złożenie 
kaucyi dopomógł do wydawnictwa takiego organu; 
a tylko zabiegom i intrygom konserwatystów ma­
my zawdzięczać, iż dzienniki okrzyczane postępo- 
wemi, brudy swe wywlekają nawzajem przed oczy 
publiczności, a tylko jeden Czas tak fatalnie jest 
konserwatywnym.

Jedynie stronnictwo konserwatywne nie dopu

szcza swemi zabiegami, aby który z demokratów 
uchwycił pióro, i napisał jakie dzieło beletrysty­
czne lub jaką pracę naukową. — Że niektórzy kup­
cy piszą w księgach i na znakach swych po nie­
miecku, czyjaż to wina, jeźli nie konserwatystów?..

Stronnictwo konserwatywne jest przeto jednem 
słowem źródłem wszelkiego złego, ponieważ, jak 
mówi autor na stronie 6ej, zajmując wyłącznie pra­
wie wszystkie wytyczne stanowiska, niedopuszcza 
ludzi postępowych do pracy. — „Ote ioi, que je  
m’y  mette“ powinna być więc dewiza najnowszej 
broszurki demokraty polskiego, gdyż ten to aksyo- 
mat jest osią, około której cała rozprawka się o 
braca.

Nie byłbym się tak obszernie rozpisał o tym 
najnowszym płodzie wyobraźni pseudo-demokraty- 
cznej, gdyby zawarte tam poglądy nie były wy­
znaniem wiary znacznej ilości ludzi, którzy bynaj­
mniej nie w złej wierze powyższe zapatrywania 
podzielają.

H le d e iń  12 czerwca.

Już wczoraj wspomniałem, że pewna, na szczę­
ście jeszcze drobna klika Niemców austryackieh, 
zaczyna się już oglądać za pomocą w Berlinie. Je­
den z dzienników berlińskich ogłosił bardzo ob­
szerny krzyk boleści z Czech, zawierający skargę 
aa ucisk (!) Niemców w Austryi i błagający, aby 
Niemcy nie opuszczali nowego „Szlezwiku i Hol­
sztynu" w Austryi i wybawili Niemców austryac- 
kich od ucisku! Organ ks. Bismarka Nordd. Ally. 
Ztg należytą tym marzycielom daje odprawę, ubo­
lewając, że dzienniki pruskie drukują podobne fan- 
tazye i wyrażając przytem bardzo zdrową myśl, 
iż Niemcy w Austryi w najgorszym razie tylko do 
tych czasową prze  w a g ę  swoją stracić mogą.

Dowiaduję się, że jeden z byłych deputowanych 
do Rady państwa, który aż do rozwiązania parła 
mentu za hn Potockiego był członkiem Izby, wy 
branym w górnej Austryi, wyjechał przed kilkoma 
dniami do Berlina, gdzie się dosyć nachodził i 
krzątał w sferach rządowych, aby wyjednać p o ­
ś r e d n i c t w o  P r u s  w sprawie Niemców austrya- 
ekieb, zgoła, aby ks. Bismark ujął się za „braćmi 
Niemcami" w Austryi, których los mu nie może i 
nie powinien być obojętnym. Mogę was zapewnić, 
że owego wysłannika, pełnomocnika czy pełnomoco- 
dawcę przyjmowano wszędzie w kołach urzędowych 
w Berlinie w sposób, jakby mu nie' dowierzano, 
czy przypadkiem zmysłów nie stracił. Ów jego­
mość wyjechał z Berlina zupełnie rozczarowany, 
gorsze bowiem znalazł w Berlinie usposobienie, 
aniżeli przed 4ma laty Czesi w Petersburgu w cza­
sie owej smutnej do Moskwy pielgrzymki.

Dziś arcybiskup Simor z Ostrzyhomia na czele 
depufcacyi kongresu katolickiego w Węgrzech miał 
posłuchanie u N. Pana, prosząc o sankeyonowanie 
statutu kongresu. Cesarz oświadczył, że porueży ich 
życzenia ministerstwu węgierskiemu do konstytu­
cyjnego traktowania.

Nowomianowany węgierski minister sprawiedli­
wości Szczepan Bitto złożył dziś przysięgę w ręce 
Cesarza.

Wielki ochmistrz dworu ks. Hohenlohe wyjechał 
już w towarzystwie hr. Jana Wilczka i hr. Maksy­
miliana Hoyos-Prinzenstein do Rzymu, gdzie w 
d. 16 b. m. wręczy Papieżowi list odręczny Cesa­
rza z życzeniami.

Król Grecki Georgios I w przejeździe do Ems 
przybędzie do Wiednia d. 18 b. m. i zabawi tutaj 
parę dni.

Trwająca uporczywie niepogoda wszystkich tu 
w rozpacz wprawia. Od dwóch tygodni ciągle deszcz 
pada, a zimno dokucza.

K in r ie li 9 czerwca.

(K.) Była chwila, kiedy po uśmierzeniu rokoszu 
paryskiego, spoglądano z obawą na Wersal i z 
wielką niecierpliwością wyczekiwano ztamtąd spra­
wozdań z poniedziałkowego a potem czwartkowe­
go posiedzenia. Monarehiczne bowiem stronni­
ctwo zdradziło w ostatnich czasach zanadto wie- 
e chęci skorzystania z obecnego położenia, i naj­

cierpliwsi członkowie skrajnej prawicy zanadto czę­
sto zacierali ręce z miną jak najbardziej zadowo­
loną i pewną siebie, aby nie można ich było po­
sądzać o nieprzychylne dla istniejącej formy rządu 

I zamiary, a co więcej o nadzieję, że się takowe

udadzą. „Jeśli potrzeba, to nie cofajmy się nawet 
przed zamachem stanu®! mieli oni mawiać do sie­
bie, pobudzając się nawzajem do śmiałości, i tę 
groźbę można było rzeczywiście wyczytać tak w 
wystąpieniach ich w Izbie, jakoteż i tu najjaśniej, 
w owych wykrzyknikach wymownych, któremi tak 
często przerywają w Izbie francuskiej mowcom. 
Lękano się też nowej burzy nie już w stolicy tyl­
ko, która według zgodnego świadectwa podróżnych 
i korespondentów republikancką być nie przestała, 
ale i na prowincyi, z większą może od pierwszej 
siłą rozigrać się mającój. Liczne bowiem objawy 
świadczyły, że miasta francuskie nie zniosą zama­
chu na rzeczpospolitą, nie podobna nawet było 
wątpić o zaburzeniach i rokoszach na wypadek, 
gdyby go wykonano lub tylko zbyt otwarcie za­
mierzono. Przed dwoma dniami jednak uspokojono 
się znacznie o najbliższą przyszłość Francyi, i 
choć tele-gram dopiero dziś wieczór przyniósł ob­
szerne sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia, 
wiedzieliśmy tu jeszcze we środę, jaki będzie jego 
przebieg w głównych zarysach.

Zapewniano, że Thiers przeciwny zrazu zniesie­
niu prawa proskrypcyjnego i uznaniu za ważne 
wyborów książąt Orleańskich, przechyli się do obu 
wniosków pod warunkiem, iż prowizoryum zazna­
czone programem w Bordeaux jeszcze powziętym 
nadal utrzymanem zostanie, i że prawica powstrzy­
ma się podczas rozpraw nad nowemi wnioskami 
od podnoszenia drażliwych kwestyj. Mówiono tak- 
żet że do takićj koncesyi dla prawicy skłoniło naj­
bardziej naczelnika władzy zapewnienie, iż książę­
ta Orleańscy nie będą korzystali podczas tej sesyi 
z prawa służącego po sprawdzeniu wyborów, i 
przepowiadano, iż Thiers wystąpi we czwartek z 
pewnem rodzajem wyznania wiary politycznej, w 
którem streści to, co tylu delegacyom miejskim 
był dawniej powiedział, tj, że chce, póki sił star­
czy, być Washingtonem a nie Monkiem, i że po 
40 latach gorliwej pracy około urzeczywistnienia 
konstytucyjnej monarchii, przyszedł do przekona­
nia, iż w obecnych stosunkach jedynie repnblikan- 
cka forma rządu może Francyi spokój i rozwój za­
bezpieczyć. Wreszcie utrzymywano, iż postawio­
nym będzie także wniosek, aby Thiersowi prze­
dłużyć władzę na dwa lata, który mając zapewnio­
ną większość w Izbie, stanie się niejako tarczą 
przeciw możliwym zabiegom ośmielonych obecno­
ścią w kraju „domu francuskiego" monarchistów.

Wiecie już, że tym razem przepowiednie i kombi- 
nacye nie zmyliły, a choć nie postawiono ostatnie 
go wniosku na czwartkowem posiedzeniu, to prze­
cież oświadczenie Thiersa, iż w razie, gdyby na­
dzieje o zachowaniu się książąt bnrbońsbich go 
zawiodły i z ich strony niebezpieczeństwo jakie 
państwu groziło, wystąpi z odpowiednemi propo- 
zycyami, jakoteż zachowanie się lewicy, głosują­
cej przeciw zniesieniu prawa proskrypcyi i spraw­
dzeniu wyborów, a zarazem wręcz wypowiadającej, 
że w innych kwestyach podtrzyma naczelnika rzą­
du, jest jawną oznaką, że tylko do czasu go od­
roczono. Odpowiedni ustęp mowy Thiersa i oświad­
czenie lewicy upominające prawą stronę Izby, że­
by nie rachowała nań, gdy jej później przyjdzie 
do głowy robić rządowi opozycyę, są jakby rószczką 
zawieszoną nad łóżkiem niegrzecznego dziecka* 
mającą mu zawsze przypominać, że istnieje śro­
dek do poskromienia jego wybryków, albo też jak 
owe Q u o s  ego!  nie wypowiedziane jeszcze, lecz 
gotowe zawsze piorunem zlecieć na głowy tych, 
co się poważą nie dotrzymać umowy oczywiście mię­
dzy rządem i prawicą obecnie zawartej... Nie wąt­
pię, że mnie uprzedzicie w rozbiorze tyle ważnego 
posiedzenia wczorajszego, to też powiem tylko, że 
wywarło ono u nas bardzo dobre wrażenie i oży­
wiło nie pomału nadzieję, że przecież raz spokój 
wewnętrzny we Francyi będzie mógł zacząć się 
ustalać. Mówię zacząć, bo któż dziś po takich nie­
spodziankach i niedających się przewidzieć kata­
strofach, odważy się jeszcze twierdzić na pewne, 
że to i owo dokonanem będzie w tym kraju?

Co do powodów, które pobudziły monarchistów 
do zawarcia tćj umowy z Thiersem, zmuszającej 
ich do odstąpienia na czas jakiś od swego progra­
mu, chociaż takowego uporczywiej niż kiedykol­
wiek trzymać się zdawali w przeszłym tygodniu, 
rozmaite tu krążą wieści. Godzą się jednak prawie 
wszyscy na to, że głównym tu czynnikiem była 
najprzód znana lękłiwość prawicy, zmuszająca ją 
zawsze do schowania rogów w chwili stanowczój, 
potem bojaźń, że nie znajdzie człowieka, któryby 
Thiersa po niewątpliwem jego ustąpieniu w razie

Część literacko-artystycm

WIECZÓR DLA MICKIEWICZA
(przyczynek do jego biografii).

Nie znajdując nigdzie tak dokładnego opisu owe­
go wieczoru, na którym improwizowali: Mickiewicz 
i Słowacki, jak w niniejszych dwóch listach spisa­
nych za świeża, podajemy go jako ważny przy­
czynek do historyi literatury tego czasu:

Z Paryża 2 8  grudnia 1840  r.

„Pisałem w ostatnim mym liście, że obchodzimy 
imieniny Mickiewicza w dzień Sgo Adama, ale z 
powodu wigilii uroczystość tę odłożyliśmy na pier­
wszy dzień święta Bożego Narodzenia, a dzień ten 
najszczęśliwszym trafem dla mnie i dla wszystkich 
tych, co u mnie byli, stał się najpamiętniejszym w 
życiu naszem. Daremnąbym sobie pracę zadawał, 
gdybym się starał wiernie opisać, co się stało i jak 
się stało, bo tego nikt nie potrafi; bo żaden z nas 
nie mógł innym opowiedzieć, tylko każdy czuł i 
czucie swoje drugim udzielał.

Było nas około czterdziestu, najwięcej znajomych

i przyjaciół blizkich Adama. *) Przez cały wieczór 
Wszyscy nasi polscy artyści popisywali się ze swo- 
jemi talentami, a na kwadrans przed wieczerzą 
grał na gitarze znakomity artysta Szczepanowski; 
grał waryacye na nutę marsza Dąbrowskiego, i tern 
przypomniał Adamowi jego Jankiela grającego na 
cymbałach.

Przy wieczerzy, której prezydował kochany od nas 
kasztelan Ludwik Plater, wnoszono różne toasta; mię­
dzy innemi jeden Korsykanin (Ottavi) w imieniu 
Włoch witał Adama jako wieszcza katolika i tem wspo­
mnienia w nim Rzymu obudził; potem wezwany 
Słowacki zacząi improwizować, lecz w swej impro- 
wizacyi wystąpił z całą swoją dumą, którą jednak 
na ofiarę potęgi geniusza Adamowego złożyć mu­
siał. Mówił długo o sobie, o swem wejściu w świat 
poezyi, o przyjęciu, jakiego doznał, a w tem wszy- 
stkiem było wiele pięknych rzeczy ale napiętno­
wanych jak zwykle zarozumiałością. Zmęczony, 
umilkł— a kiedy wśród oklasków, niektórzy [po- 
kryjomo nań szemrali, znowu powstał, i tłomacząc 
sięgz tego co powiedział, trzema czy czterema 
zwrotkami oddał zupełny hołd Mickiewiczowi a 
uznał słabość swoją— kończył prawie temi słowy: 
O Ty coś w Tadeuszu tak pięknie opisał grzybo­
branie, naśladuj za mną twojego Wojskiego, który

_ *) W  domu przy ulicy de 1’Echaude St. Germ. Nr. 6. 
nieopodal, a prawie naprzeciwko domu opactwa Jana 
Kazimierza.

przez fantazyę czy kaprys kładąc do woru różne 
grzyby, nieraz mijał rydze a brał muchomora.

Wszystkim to się bardzo podobało, nastąpiły 
liczne brava, a w tem widzimy powstającego Ada­
ma. Cała, twarz jego przybrała coś anielskiego! 
jakaś _ dziwna niepojęta światłość otoczyła jego 
skronie. Powstaliśmy wszyscy jakby na widok bó­
stwa, które przyszło odwiedzić śmiertelnych, a on 
wypuścił z ust swoich rzekę słów, najcudowniej­
szych myśli i rymów, a to z taką siłą, gwałtowno­
ścią i mocą, że im nic wyrównać nie m oże-- był 
to pęd niewstrzymany, który nam oddech tamował, 
wszyscy stali w osłupieniu, milczenie rzec można 
było grobowe.

Mickiewicz odpowiadał Słowackiemu, mówił mu 
czem on zgrzeszył, że nie jest poetą; co go zgu­
biło— oto, że nie ma wiary i miłości. „Oto nie­
dawno, rzekł dalej, kiedym przed obcymi miał ga­
dać, żaden z przyjaciół mych nie miał wiary w 
słowa moje; wszyscy mnie odbiegli, odstąpili. Je­
dni mówili: co za śmiałość gadać w obcym języku, 
inni obwiniali mnie o miłość własną, a nie wie­
dzieli, że oto tu w sercu (pokazując na nie) tu 
Bóg złożył słowa prawdy, które ja mocen jestem 
na wszelkie tłomaczyć języki; jabym Wam i po 
niemiecku gadał itd. itd. A potem wracając do 
poezyi, mówił o powołaniu poety i skończył tem 
że dla niego jedna tylko droga: stąd (wskazując 
znowu na serce) przez miłość— tam (wskazując 
na wysokość) do Boga!"

Całej tej Adama improwizacyi było z półtorasta 
wierszy. Skończył., a tu nastąpiła najuroczystsza 
chwila dla wieszcza, bo wszyscy naraz jeden zalali 
się łzami; jeden okrzyk uwielbienia wznosił się z 
piersi wszystkich i wszyscy padli przed nim na 
kolana. Jakież uczucie wzajemnej miłości ogarnęło 
serca nasze. Mało znajomi nawet wzajemnie się 
ściskali, zaręczali sobie wieczną przyjaźń. (Byli i 
tacy, co doznali ataku nerwowego i konwulsyjnego 
drżenia, chorzy uzdrowieni zostali, a artyści po­
czuli w sobie nową siłę|twórczą, której im geniusz 
użyczył.

Działo się to o godzinie drugiej po północy, 
Mickiewicz kazał jeszcze sobie zagrać na gitarze, 
to go nieco uspokoiło, odjechał do siebie; a wszy­
scy zostawszy jeszcze przez godzinę, pytali siebie 
wzajemnie o przyczynę tak nadzwyczajnego skutku. 
Rozeszli się na koniec— dla każdego noc nie by­
ła chwilą wypoczynku, ale zebrania się w sobie 
i rozpamiętywania odebranych wrażeń. Nazajutrz 
wzruszenie tak było silne, że ci co byli świadka­
mi opowiadając nieobecnym, równeż na nich robi­
li wrażenie.

Przed rozejściem się wniosłem, aby na pamiątkę 
dnia tego ofiarować Adamowi puhar. Wniosek przy­
jęto, puhar już gotowy, i w dzień Nowego Roku 
ofiarować mu go będziemy. Ci co byli u mnie ze­
brani w dniu 25 grudnia przyrzekli przyjść Igo 
stycznia.

Zeby dać wyobrażenie, jaki to skutek wywierała 
ta boska jego improwizacya, dość będzie, kiedy Ci 

powiem: że kasztelana Platera na pół omdlałego 
odnieśliśmy do powozu; mieszka on odemnie na 
milę drogi (przy ul. de Londres). Żona jego niespo­
kojna, że o tak poznej godzinie nie było go jeszcze 
z powrotem, wstaje z łóżka, budzi córkę i zaczy­
nają się modlić, wtem słyszą do bramy stukanie- 
po chwili wchodzi kasztelan, rzuca na posadzkę 
kapelusz, płaszcz swój. One na widok jego oczu 
zapłakanych i włosów w nieładzie truchleją z bo- 
jaźni, a on zalał się łzami i ze wzruszeniem po­
czął im opowiadać to, czego był świadkiem, i one 
się rozpłakały.

Jednem słowem, my wszyscy czujemy w duszy, 
że to było jakieś Boskie objawienie, pokazując nam, 
co może potęga słowa. Szczęśliwi, stokroć szczę­
śliwi, którzy byli jego świadkami. To pewna także, 
że Mickiewicz nigdy się nie wzniósł tak wysoko'
i nie miał większego tryumfu.

Był u mnie wczoraj i rozmawialiśmy już spo­
kojnie. Rzecz dziwna! jak mała okoliczność potra­
fiła duszę jego tak wysoko nastroić: oto gitara 
marsz Dąbrowskiego i to jeszcze, że kiedyśmy 
z pierwszego piętra schodzili na dół na wieczerzę, 
ia zaprosiłem Kaszyca marszałka Nowogrodzkiego 
jako reprezentanta tego województwa, aby Mickie­
wiczowi podał rękę. Powiadał mi Adam, że tem 
jednem zrobiłem mu niewypowiedzianą rozkosz
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zbyt w ielkiego naporu monarchistów godnie i sku  
tecznie m ógł zastąpić, a wreszcie i patryotyzm nie 
pozwalający narażać kraju na zbyt oczywiste za­
burzenia, którego wszystkim przecież członkom klu­
bu z ulicy Reservoirs odmówić niepodobna. Ma 
także swoją cząstkę w tern postanowieniu znany 
lis t  Guizota do p. Grevy, w którym odradza zbyt 
nagłego i gwałtownego rozwiązywania kwestyj kon­
stytucyjnych i który na Orleanistach wielkie wywarł 
wrażenie. A nie są pozbawione znaczenia także i 
względy ekonomiczne, mogące przywrócić krajowi 
dawną św ietność i bogactwo. W iedziano bowiem, 
że natychmiast po zajęciu Paryża fabrykanci i ku­
pcy otrzymali ogromne obstalunki, z zagranicy i 
boją się  dla tej tylko przyczyny przyjmować zobo­
wiązań na siebie, iż przewidują nowe zaburze­
nia w razie, gdyby Thiers m usiał ustąpić i formie 
rządu groziły  jakie niebezpieczeństwa.

Rozstrzygać teraz pytanie, czy przedsięwzięty 
przez Thiersa, owego w  ostatniej dopiero godzinie 
i podczas posiadania najwyższej w kraju władzy na 
wiarę republikancką nawróconego męża stanu, eks­
peryment umiarkowanej i rozsądnej rzeczypospoli- 
tćj uda się w zupełności, byłoby w edle mego zda­
nia przedwczesnem. Faktem  jest, że od republika­
nów teraz utrzymanie republiki zawisło, zwłaszcza, 
że przy usposobieniu prowincyi prawdopodobnem  
jest, że żywioł ich w Izbie przez uzupełniające 
wybory zostanie wzmocnionym. Nie trzeba przytem  
jednak zapom inać, że to republikanie francuscy, 
którzy dotąd zdawali się ignorować prawo histo- 
ryczue: Kto nie umie się sam miarkować i rządzić, 
ten będzie zaw sze rządzonym i miarkowanym przez 
drugiego. N ie wypada dalej spuszczać z uwagi i 
tego, iż według wiarogodnych doniesień z W ersa­
lu, monarchiści wcale nie wyrzekli się swoich pla­
nów, a postanowili tylko do urze czywistnienia ich 
dążyć powoli i system atycznie, przygotowując i u- 
prawiając skrzętnie pole do działania. Spodziewa­
ją  się oni tylko na tćj drodze tem pewniej celu 
dopiąć. A  i jeszcze jedna zachodzi okoliczność. Bo- 
napartyści wcale nie będą nieczynnymi. Być może, 
że Napoleon III z obawy, aby nie był stawionym  
przed sąd wojenny za kapitulacyę sedańską, nie 
odważy się kandydować na posła i przybyć do 
Francyi; podobne jednak względy nie powstrzyma­
ją jego szacownego kuzynka. O liście jego do Fa- 
vra wiecie już, a choć cała publicystyka francuska 
nazywa to pismo un monument d ’impudence v ra i-  
ment napoleonienne, to ostra ta krytyka nie odstra­
sza pono autora starać się  o poselstwo z Korsyki. 
Bonapartyści z Izby mają się ubiegać o zaszczyt 
ustąpienia mu swego m iejsca. A wątpić bardzo 
należy, żeby sławetny „maruda1' z kampanii w ło­
skiej i zbieg z pod Sedanu przypomniał sobie s ło ­
w a wyrzeczone do redaktora pewnego w  r. 1852  
i zasiadać chciał w zgromadzeniu narodowem li 
tylk* dla tego, aby powagą swoją podeprzeć rzecz­
p ospolitą  W tedy książę tak się był wyraził o Na­
poleonie III: „Ten nędznik, on śmiał przybrać 
nazwisko Napoleona! Ale nic nie szkodzi, po nim 
będzie przecież można użyć tego nazwiska raz je­
szcze jedyny, w celu ustalenia rzeczypospolitej"... 
Cloche przy tćj sposobności słusznie wykrzykuje: 
Niech się  rzeczpospolita ma na baczności, ks. Bo­
naparte chce się ująć za n ią!

Co się  tyczy republikanów, ci naturalnie ufają, 
mocno, że próba się uda i ulubiona ich forma usta­
li się  na zawsze we Francyi.

W edług opowiadań podróżnych, Paryż coraz bar­
dziej się  ożywia: na ulicach i bulwarach tłumno 
już jak dawniej, i z każdym dniem toaleta stolicy 
staje się  podobniejszą do dawnej. B ielą, naprawiają, 
brukują, zamiatają, budują z takim zapałem, że 
prócz gruzów gmachów publicznych wnet nic już 
nie będzie przypominać okropności niedawnych. 
N ie, n ie —  powtarzają wracający z tamtąd, —  P a­
ryż nie przestał jeszcze być stolicą świata. Cieka­
wi widowisk wzruszających tłum am i cisnęli się do 
stolicy i podziwiali, jak  F igaro  powiada, Vexpo­
sition universele de la  betise humaine. Mówią, 
że i do wzniesienia gmachów publicznych nie­
bawem się zabiorą. Niektórzy jednak radzą, aby 
Tuilerye i ratusz zostawić jak są. Arago napisał 
tem i dniami do jednego z dzienników list, w któ­
rym  domaga s ię  by rujnę tego ostatniego budyn­
ku zachować dla jej malowniczości, która nie ma 
ustępować nawet rzym skiemu kolosseum. „Znaczy­
łoby — pisze] on —  uwiecznić pam iątkę, k tó­
ra byłaby w ielką nauka dla m ieszkańców ... Była­
by to także ta ruina w swojej wzniosłej okropno­
ści potępieniem na wieki owej idei ponurej i bru­
talnej zarazem, która rozpowszechnioną jest przez 
In ternationale, a powstała —  o czem nie trze­
ba zapominać —  w kraju, zkąd niegdyś wylały się 
tłum y Hunnów na Europejskie południe, by je zni­
szczyć i spalić,,. Autor niezawodnie ma na pamię­
ci pożar Moskwy, a nie wie może, że nihiliści nie 
dawno jeszcze usiłow ali spalić Petersburg.

Na prowincyi panowało podczas zaczepnych u- 
tarczek monarchistów z rządem dość widoczne i 
silne wzburzenie. Tu i ow dzie obawiano się de- 
monstracyi gwardyi narodowej. Uspakajające jednak 
wiadom ości, jakie od wtorku jeszcze nadchodziły 
z W ersalu dobroczynnie wpłynęły na umysły. W 
Lyonie aresztowania odbywają się często, lecz ty l­
ko w sprawie rozruchów na Guillotiere. Dwóch a-

resztowanych członków rady m iejskiej, o których 
wspomniałem dawniej, wypuszczono na wolność. 
Jak donosi Semaphore dzisiejsza, krąży na południu 
adres dziękczynny dla Thiersa za uśmierzenie ro­
koszu paryskiego. Podpisują go bardzo skwapliwie. 
N aczeln ik  rządu jest tam nazwany grand citoyen  
illustre Thiers. Adres ten wyraża życzenie, by 
zgrom adzenie narodowe poruczyło Thiersowi w ła­
dzę na 3 lata. Gustaw Nuquet, o którego are­
sztowaniu donosiłem , skazany został za napady 
na rząd, na 2 lata więzienia i 5000 fr. kary.

Progres liberal podaje wiadomość, że ze 107 
członków Komuny paryskiej 5 J zostało zabitych  
na barykadach, 18 rozstrzelanych, 27 nie wie­
dzieć gdzie się podziało, a reszta w więzieniu. 
Statystyczny ten przegląd, zgodny z prawdą, obja­
śnia nietylko, że ci panowie nie byli wcale uspo­
sobieni bronić sprawy, którą przedstawiali, aż do 
śm ierci, ale nadto dowodzi także, że sumaryczne 
owe rozstrzeliwania, nie w tak szerokich się  odby­
wały rozmiarach, jak to wielu utrzymywało. Juźci 
były tu ekscesa, nad któremi ubolewać i które kar­
cić wypada —  żeby zaś liczba sumarycznie roz­
strzelanych d oszła , jak B u n d  dzisiejszy zkądeś 
się dowiaduje, aż 15 ,000  —  to wydaje mi się być 
bardzo przesolonem. Żaden z dzienników francu­
skich tak wysoko jej n ie stawia.

W i e d e ń  12 czerwca. W  sobotę Izba deputo­
wanych prowadziła dalej dyskusyę szczegółow ą nad 
budżetem. Przy r o z d z i a l e  8: Mininisterstwo wy­
znań i ośw iecenia  dep. F u x  uderzył nader silnie 
na m inisterstw o, że dotychczas żadnego kroku nie 
zrobiło celem uregulowania sztosunków szkolnych  
i kościelnych, dep. bar. P a s c o t i u i zaś przema­
wia! za utworzeniem w Tryeśeie w łoskiej akademii 
prawa. Po mowach tych dwóch deputowanych przy­
jęto tytuł 1 tego rozdziału: Zarząd centralny 176000  
zł. zgodnie z z wnioskiem w ydziału , oraz dwie 
rezolucye, z których pierwsza domaga się w nie­
sienia jak najrychlej przez rząd przedłożeń regulu­
jących sprawy kościoła katolickiego w Anstryi, 
druga odnosi się do korzystniejszej sprzedaży dóbr 
funduszu religijnego.

Tytuł 2 tego rozdziału: Dodatki rządowe do fun­
duszów religijnych katolickich przyjęto w myśl 
wniosku wydziału 1,286,971 zł. W niosek dep. D a ­
n i 1 o, aby uchwalić wyższą kwotę przez rząd pro­
ponowaną odrzucono. Przy tytule tym wywiązała  
się żywa nader dyskusya nad wyniesioną przez wy 
dział rezolucyą, aby biskupowi w Lincu z powodu 
jego oporu przeciw ustawom szkolnym, odebrać 
tamporalia, jeżli będzie dalej trwał w sw ym  opo­
rze. Izba rezolucyę tę przyjęła. Przyjęto również 
drugą rezolucyą bez dyskusyi: wzywa się  rząd, a- 
by celem odwołania tymczasowo mianowanego wi- 
karyusza apostolskiego w Krakowie, odpowiednie 
poczynił kroki.

Dalej przyjęto bez dysKusyi tytu ł 3: Fundusze 
i dodatki na cele oświaty: „W yznanie katolickie" 
248,155  zł.; tytuł 4: „wyznanie ewanielickie 78,404  
zł.; tytuł 5: „wyznanie grecko-wschodnie" 73,063  
(Dalmacya); tytuł 6: ekwiwalent na cele oświaty 
173,908 zł.; tytu ł 8: koszta patronatu na cele o- 
światy 57,453.; tytu ł 8: Rady szkolne krajowe i o- 
kręgowe 374,000., tytu ł 9: Seminarya nauczyciel­
skie 705 ,000  zł.

Na tem zakończono posiedzenie; przyszłe od­
będzie się we wtorek. Na porządku dziennym  
dalszy ciąg obrad nad budżetem.

—  Zapowiedzieliśmy, podając sprawozdanie z dy­
skusyi jeneralnej nad budżetem, że mowy deputo­
wanych naszych Dra Smolki i Dra W eigla podamy 
pcźniej według zapisków stenograficznych. Ponie­
waż nss takowe doszły, rozpoczynamy dzisiaj za ­
mieszczać:

M o w a  D r a  S m o l k i :
M o w a  Dr S m o l k i :  Zanim odpowiem ra  n ie­

które wywody szan. mówcy poprzedniego (Dra Fr. 
G rossa), pozwoli mi p, prezes wyświecić stanowi­
sko, jakie ja  i moi towarzysze polityczni zajmują wo­
bec kw estyi niniejszej, jak i w ogóle w dotyczących 
budżetu sprawach.

Co do wniosku szan. w nioskodaw cy, aby nie w 
chodzić w  obrady nad budżetem, uważam tym cza­
sowe uchylenie obrad właściwie za uchylenie same- 
goż projektu do ustawy. Trzeba sobie tylko bowiem 
przedstawić jasno sytuacyę i uwzględnić motywa, 
któremi szan. wnioskodawca, to uchylenie budżetu 
chciał uzasadnić, tj. to, że się w nich powołuje na 
panującą nieufność w ielką, która ma Izbę skłonić 
do niewchodzenia w obrady budżetowe. Jeżeli 
zważymy, iż właśnie przed kilku dniami N. Pan 
ministeryum swem zupelnem zaufaniem zaszczycił, 
i to wypowiedział, a zatem nie można się spodzie­
wać, aby ministeryum kierunek swej polityki zm ie­
niło i zm ienić m ogło i to tymczasowe uchylenie o- 
brad staje się  w łaściw ie uchyleniem sam ego wnio­
sku budżetowego.

Uważamy uchwalenie budżetu za sprawę w naj­
wyższym stopniu państw ową, która ma tylko do 
tego posłużyć, aby państwu podać środki do dal­
szego prowadzenia gospdarstwa państwowego, aby 
maszyna państwowa nie ustała w ruchu, i w ogóle 
aby rząd był możliwy. Zdaniem przeto naszem, 
uchwalenie budżetu jest kwestyą, przy której, jak

raz, gdy będzie więcej materyału nagromadzonego, 
m ógł zabrać g łos i zbijać wywody, jakie tamta stro­
na (lewica) zapewne wytoczy.

Co teraz powiedziałem , wystarczy do określe­
nia naszego stanowiska i do uzasadnienia, dla cze­
go na ten wniosek zgodzić się nie możemy, ale 
wnosimy, aby n a t y c h m i a s t  w z i ą ć  s i ę  do  
o b r a d  b u d ż e t o w y c h .  (Oklaski z prawicy).

{C iąg dalszy nastąpi).

An glia.
Korespondent Tim esa  podaje następujące szcze­

góły  o towarzystwie międzynarodowem (Interna­
tional), którego kilku członków należało do Ko­
muny paryskiej, za której w pływ em  tyle zbrodni 
dokonano w stolicy Francyi:

Mam przed oczyma, mówi tenże korespondent, 
raport tego towarzystwa, które chociaż dopiero 
przed 9 laty zawiązane, liczy  nie mniej jak 2 .500.000  
członków, a jeszcze liczba ta nie obejmuje w szyst­
kich filij towarzystwa, które je  wspiera w przed­
siębiorstwach politycznych i rewolucyjnych, jak: 
F en isc i, Towarzystwo Maryanny, Bracia republi­
kańscy w Lyonie i Marsylii, i mnogie towarzystwa 
tajne w innych krajach.

Kom itet centralny tego tow arzystw a, który ma 
filię w Am eryce, rezyduje w Londynie, a człon­
kiem dającym mu natchnienia jest N iem iec, który 
powziął myśl zorganizowania pod formą dotykalną 
i określoną teoryj Babeufa, D iebnecka, Jakobiego, 
Proudhona i innych. N ie ma ono prezesa.

W każdym kraju jest gałęź tego towarzystwa. 
Każda gałęź podzielona jest na sekcye. Każde wa­
żniejsze centrum podzielone jest na inne sekcye 
z biórem centralnem. Co tydzień każde biuro cen 
tralne w ysyła  do Londynu: 1) szczegółow e spra­
wozdanie o wypadkach politycznych i handlowych 
kraju; 2) raport o nowych członkach; 3) wywód 
słow ny fiuansowy; 4) nazwiska głównych kupców;
5) nazwiska pierwszych w łaścicieli i kapitalistów;
6) odpisy protokołów odbytych posiedzeń.

Jest, rozumie się, wiele tajnych prawideł co się 
tyczy wykluczania członków i sposobów wywiera­
nia parcia w  razie zmów, lecz tych nie mogłem s o ­
bie wyjednać. Łatwo zaiste pojąć, że organizacya  
tego towarzystwa osnutą jest według planu, dają­
cego się  rozwinąć w sposób nieokreślony, i że we 
wszystkich krajach odzywa się do sympatyj klas 
najmniej między ludnością oznaczonych stopniem, 
zajmowanym w społeczeństwie.

Katastrofa paryska zam iast być zawadą dla wzro­
stu towarzystwa, da mu prawdopodobnie nową pod­
nietę, gdyż na szczęście im bardziej rozgłos po­
dobnego towarzystwa staje się  haniebnym, tem po- 
wabniejszem jest ono w oczach tej w ielkiej części spo­
łeczeństw a, dla której podobna sława stanowi nie­
przeparty urok.

Żałować należy, że jest także wielka liczba osób, 
których zdania są tak przewrotne, iż wierzą su­
miennie, że reforma społeczeństwa nastąpić tylko 
może przez rzeź i pożary na wielką skalę. Takim  
był Miot, Courbet, D elescluze i w ielu innych sze ­
fów powstania paryskiego; a M illiere, jeden z naj­
bardziej krwi-chciwych ze wszystkich, ten sam, 
który prawdopodobnie najwięcej zarządził egzeku- 
cyj na osobach niewinnych, zawołał, gdy go roz­
strzeliwano: niech żyje ludzkość! Tak to źle zro­
zumiany zapał humanistyczny staje się  fatalnym dla 
ludzkości.

Znającemu istnienie podobnego stowarzyszenia 
cóż pozostaje czynić rządowi, aby zabezpieczyć od 
niego zagrożone społeczeństwo. Obrać właściwe 
środki jest jego obowiązkiem, jak  obowiązkiem jest 
wszystkich ludzi spokojnych nie osłaniać winnych. 
Z żalem widzimy jednak ludzi zacnych, członków  
parlamentu litujących się nad losem , i łączących  
się z członkami „Internationale," aby iść w po­
moc tym z pomiędzy nich nędznikom, którzy zdo­
ławszy uniknąć sprawiedliwości, będą mogli być 
pociągnięci za swe zbrodnie przed sądy angielskie.

Kronika miejscowa I zagraniczna.
I & r a f e ó w  13 czerwca. U głównego wejścia do ko­

ścioła P. Maryi przyrządzają iluminacyę na obchód 25 
letniej rocznicy wstąpienia Piusa IX na Stolicę Apostol­
ską. Rocznica ta  przypada w piątek d. 16 czerwca. Tego 
dnia bowiem w r. 1846 kardynał Jan  Maryan hr. Ma- 
stai-Ferrett i ,  urodzony d. 13 maja 1792, wybrany zo­
stał po śmierci Grzegorza XYI papieżem pod imieniem 
Piusa IX, koronowany zaś był d. 21 czerwca tegoż roku. 
D. 16 czerwca odbywać się będzie we wszystkich ko­
ściołach katolickich całego świata nabożeństwo.

W kościele archiprezbiteryalnym N. P. Maryi nabo­
żeństwo odprawionem będzie tego dnia rano o godz. 9ej, 
wieczorem zaś o Sej procesya do koła kościoła ze sto- 
sownemi do tej uroczystości modłami.

Pomimo, że dzień 16 czerwca znany jest w historyi 
politycznej i kościelnej jako rocznica papiestwa Piusa IX, 
napotykamy mylną niekiedy datę tego obchodu. I  tak 
X. Janutka proboszcz w Ruszczy wydrukował „ogłosze­
nie", iż „wezwany przez wiernych o odprawienie nabo­
żeństwa na tę intencyę, oby Bóg miłosierny odwrócić 
raczył te klęski, klóre w niezbadanych wyrokach swoich 
dopuścił na Ojca Śgo, Kościół Śty i  narody błądzące,

grzeszne i upadłe®, czyni zadosyć temu życzeniu i od­
prawi nabożeństwo d. 14 b. m. w Ruszczy „jako w wilię 
25ej rocznicy wstąpienia na stolicę piotrową Ojca Śgo 
Piusa IX".

  Dziś wyjeżdża z W iednia do Rzymu ks. Jerzy
Lubomirski z kilkoma obywatelami mającymi imieniem 
katolików naszego kraju łącznie z deputacyą wielko­
polską złożyć adres i zyczenia Ojcu Sw. w dzień 25-le- 
tniej rocznicy jego pontyfikatu.

—  Czytelnicy nasi przypomną sobie, że podczas rzą­
dów Gambetty w Bordeaux przejeżdżał przez Lwów i 
Kraków p. Picot konsul francuski z Bukarestu i że był 
przyjmowany we Lwowie w Kasynie mieszczańskiem.

P. Picot objeżdżał i inne kraje słowiańskie, propa­
gując myśl panslawistyczną pojednania z Rosyą. Po­
wróciwszy do Francyi, miał w Douai odczyty, w któ­
rych rozwodził się o polityce panslawistycznej, i tw ier­
dził: „że demokracya polska, widząc obecną potęgę 
Niemców i obawiając s ię , by takowa jej nie pochłonę­
ła, wyciąga bratnią ku Moskwie rękę, tak, że w przy- 
szłem nieuniknionem starciu pomiędzy Francyą a Niem­
cami, gdy zapewni sobie sojusz Moskwy, pod jej sztan­
darem także znajdzie i sympatyczny jej naród."

Donoszący o tem korespondent G azety N arodow ej 
z Douai w liście z 17go maja (Ner 169 G. N .) doda­
je : „że pomiędzy dziennikarstwem polskiem wskazał 
p. Picot na K ra j,  jako na organ podzielający jego po­
glądy co do stosunku Polski do Moskwy —  z liczby 
zaś jego redaktorów, który z nim w tej kwestyi się 
porozumiewał, na niejakiego p. Staneckiego ? “

K r a j  nie zaprzeczył wówczas temu doniesieniu, a na po­
nowione przypomnienie G azety N arodow ej, wywołane 
artykułem K r a ju  o [potędze cywilizacyjnej Moskwy, 
która nas moralną silą prześciga, —  K r a j  zaprzecza, 
jakoby znał p. Staneckiego, ale mówi, że z p. Picot 
były w redakcyi rozmowy, a co więcej, lis t otwarty do 
tegoż p. Picot zamieszcza jako artykuł wstępny tego 
brzmienia:

„P an ie! Odczyt publiczny, który pan miałeś w Douai, 
dla przekonania twoich współrodaków o potrzebie przy­
mierza Francyi z Słowianami p r z e z  R o s y ę ,  wymaga 
od nas publicznej odpowiedzi. Chciej ją  pan uważać 
jako u z u p e ł n i e n i e  n a s z y c h  r o z m ó w .

„Na początku wojny francusko-pruskiej, r z ą d  c a r a  
z obawy jakiegokolwiek ruchu w Polsce i bez wątpie­
nia w porozumieniu z szefem najazdu niemieckiego we 
Francyi, o f i a r o w a ł  P o l a k o m  przez swoje organa 
p r z y m i e r z e  k o n i e c z n e  według nich, wobec nie­
bezpieczeństwa, którem wzrastająca potęga Niemiec za­
graża Słowianom. Polacy nie mogli wierzyć w szcze­
rość tych propozycyj, widząc na każdym kroku ich ja ­
skrawą sprzeczność z postępowaniem rządu moskiew­
skiego w Polsce. Te oferty fałszywe otrzymały też 
zasłużoną odpowiedź. Wtedy Czesi skłonieni przez kilku 
Moskali, wzięli na siebie rolę pośredników. Lecz Pola­
cy nie dali się oszukać tym manewrem i żądali od 
Moskali, ażeby postępowaniem swojem w ziemiach pol­
skich zagrabionych przez Rosyę, okazali szczerość rze­
komych uczuć braterstwa, z któremi tyle robili hałasu 
i wymagali ich od Polaków. Czesi przyznali też słu ­
szność naszych żądań i cale ich dziennikarstwo popie­
rało je. W  odpowiedzi car podpisał ukaz znoszący 
resztki autonomii Polski, a zbiry jego podwoiły swoją 
destrukcyjną żarliwość.

„Organa zaś, które co dopiero proponowały ścisłe 
przymierze, widząc, że Prusy wyszły zwycięzko z walki 
z Francyą, nie chciały już o niem słyszeć, i głoszą ab­
solutną konieczność z m o s k w i c z e n i a  P o l s k i .

„Nie ulega to dziś wątpliwości, że między Rosyą a 
Prusami istnieje ścisły związek, fakta tego dowodzą, a 
mocarze z Petersburga i Berlina potwierdzają go pu- 
blicznemi deklaracyami.

„Wynika ztąd, że alians francusko-rosyjski jest sam 
przez się niepodobieństwem, albo ze strony Moskwy 
zgubną ponętą.

„Nieszczęścia, które dotknęły Francyę, powinnyby ją 
upomnieć, iżby nie gardziła wiekową sympatyą Polski, 
zważywszy zwłaszcza, że Prusy i Moskwa są natural- 
nemi wrogami i Francyi i Polski.

„Sądzimy więc, że leży to w interesie Francyi za­
chować tradycyjne przymierze z Polską, która wraz z 
innemi ludami słowiańskiemi może współdziałać w dzie­
le odrodzenia Francyi, oddać jej znaczne usług i, zwła­
szcza na wschodzie, gdzie intrygi moskiewskie zupełnie 
już zniweczyły wpływ Francyi.

„Racz pan przyjąć itd .“
Cała ta  sprawa jest dla nas zagadką: nie wiemy co 

list otwarty „uzupełnia", ani kto pisze ów list, do k tó ­
rego K r a j  się przyłącza. Nie przypominamy sobie, a- 
by kiedykolwiek „rząd cara ofiarował Polakom przy­
mierze konieczne", bo to, co pisały o zgodzie organa 
moskiewskie, to na seryo mogli tylko brać marzyciele 
panslawizmu, jak p. Tonner, którego głos rozjemczy 
zamieści! K r a j  w całej osnowie. Chodzi więc o jakieś 
panslawistyczne układy wcale nam nieznane.

—  Listy z Rzymu a raczej paszkwile na arcybisku- 
paf Ledochowskiego i księży Zmartwychwstańców, z Rzy­
mu datowane, rzadziej teraz niż dawniej ukazują się w 
K raju . Autor ich sądzi zapewne, że tym sposobem 
więcej sprawią wrażenia: myli się atoli, jeżeli, jak  list, 
który się dziś pojawił, nosić będą piętno potwarzy przecho­
dzącej wszelkie możebne granice. Między innemi bowiem 
dziwi się autor listu, czemu Zmartwychwstańcy nie 
otruli O. Dąbrowskiego, jak to dawniej Borgiowie czy­
nili (sic). A postąpić sobie tak nieludzko mieli ci nie­
godni Ojcowie, aby przeszkodzić ogłoszeniu sprawozda­
nia i kanonizacyi bł. Józefata w Tygodniu  p. Kra-

bo to mu przypomniało cały jego wiek m łodocia­
ny i w szystkie ojczyste pamiątki.

(Dokończenie nastąpi).

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść i  ostatnich dąsów,

(Ciąg dalszy).

Salon państwa W iśniowieckich pełen był gości, 
wśród których poważnie, choć trochę nieśmiało 
sta ł Hryć, jako chrzestny ojciec narzeczonej. Am­
broży usługiwał dziś też przy bukiecie, bo Tere­
nia chciała, aby wierni słudzy uczestniczyli o ile  
można najwięcej w ogólnej radości.

Jej samej wszakże dotychczas nie w id a ć: jeszcze 
w  pokoju panieńskim, Krysia rozwija długie pier­
ścienie jej włosów, puszczając j e  falą na śnieżystą  
suknię, a matka zwyczajem pań rzymskich zarzu- 
ca na głow ę i część twarzy zasłonę z illuzyi, k tó­
ra obłokiem otula postać całą aź do ziemi.

W tej chwili wbiega Jadwisia w różowej jedw a­
bnej su kience, różowa sama jak kwiat jabłoni. 
Spostrzegłszy Terenię za m głą  welonu, wykrzy­
knęła naiwnie:

—  M am o! odkąd żyję, nic tak pięknego nie wi­
działam  nigdy!

Pani Cezaryna odpowiedziała uśmiechem, lecz

nagle uśmiech ten zatonął w potopie niepohamo­
wanych łez . Czyż biedne serce matczyne zbyt było 
zbolałe próbami ostatnich czasów, aby już módz 
radość inaczej witać niż płaczem, skoro nawet 
w tak jasnej chwili jednym on serca tego językiem? 
czy je też doprawdy ściska przeczucia grobu wśród 
kwiatów w ese la ? ..

Jednocześnie Terenia, jak gdyby czując w szy ­
stko, co się  w matce dzieje uklękła i przytuliła  
się do niej cała drżąca, że ani sposobu było jej 
oderwać:

—  Mateczko moja najukochańsza, jedyna! po­
błogosław  —  raz —  sto razy —  na dziś i na wie­
czność ca łą ! ! . .  tak Twemu dziecku dobrze przy 
sercu Twojem! T ak mu dobrze było zawsze! tak 
wszystko tu znajdywało, czego tylko na ziemi po­
trzebować m o g ło ! .. Dziękuję Ci Matko!

—  I ja  tobie, dziecino, za to, że od kolebki nie 
dałaś mi w niczem powodu zmartwienia, lecz by­
łaś zawsze pociechą i promieniem słońca swych 
rodziców! Niech Cię sam Pan ubłogosławi za to!

—  W ięc Mamo n ig d y . . .  n igdy  Mamy nie zmar­
tw iła m ? ... i . . .  nie m a r tw ię ...  te ra z? —  szepnęła  
Terenia, wpatrzona błagalnie w  oczy matki.

Ta, myśl jej zgadując, odwróciła się  prędko i 
twarz zasłoniła; ale Terenia pobiegła za nią:

-— O to b o li! to bardzo boli musieć ukochanym  
cios zad aw ać!.. Przepraszam , Mamo najbardziej 
jedyna m o ja ...

Tu wszedł pan W iśniowiecki, nagląc o pośpiech.

przy żadnej zgoła innej, ten jedynie cel należy 
mieć na oku, której przeto nie wolno wyzyskiwać 
na rzecz innych, pobocznych k w esty j, której więc 
nie godzi się  naciągać do kwestyi osobistości i mi­
nistrów. Państwo, jako takie, potrzebuje środków, 
aby w ogóle mogło być utrzym ane, i budżet u- 
thwala się dla państwa, a nie dla tych lub owych 
ministrów. Nic tu zatem nie ma do rzeczy, czy 
wys. Izba ufa ministerstwu lub nie ufa; środki 
muszą; być wydobyte, jeźli w  ogóle państwo nie 
ma popaść w rozprężenie i anarchię.

Tego stanowiska, jakeście się panowie przecie 
przekonali, zawsześmy się trzymali przez czas 
wspólnej naszej pracy dziesięcioletniej. Dzisiaj po 
raz pierwszy nadarza się nam przyjem ność, że 
możemy popierać m inisteryum , bo nawet gabinet 
poprzedni oczekiwaniom naszym nie dopisał, przed­
tem zaś byliśmy ciągle skazani na opozycyę prze­
ciw ministeryum. N igdy jednak nie w idzieliście 
panowie, abyśmy mimo niejednokrotnej pokusy, 
zabierali się do usuwania niem iłego nam gabine­
tu sztuczką uchylania projektu budżetowego. Każ­
demu, nawet najwstrętniejszemu dla nas gabine­
towi wotowaliśmy budżet bez zarzutu, w łaśnie dla 
tego, że według przekonań naszych, budżet i środ­
ki do utrzymania wotuje się państw u, a nie temu 
lub owemu ministeryum.

Gdyby stosunki nasze były prawidłowe, czem  
jednak niestety nie są dotychczas, albowiem po­
wracające chronicznie spory o konstytucyę, to nie­
ustanne wysuwanie naprzód kwestyj m inisteryal- 
nych i osobistych tyle pożerają czasu, iż  nie staje 
go do zajmywania się kwestyami pożytek przyno- 
szącem i, gdyby stosunki nasze były prawidłowe, 
to jużby w tej porze powinien był być ułożony bu­
dżet na rok 1872, a myśmy go jeszcze na r. 1871  
nie u łożyli! O tóż, moi panow ie, jeżeli przy sto­
sunkach prawidłowych naturalnem jest, aby budżet 
na rok z góry, nim jeszcze przyszedł, był ułożo­
ny, to jest to wskazówką, że ponieważ w owym 
czasie inny gabinet może stanąć u ster u , budżet 
zawsze się  tylko państwu, a nie temu lub owemu 
gąbinetowi wotuje. A le z ogólnego stanow iska i 
poprostu ze stanowiska mężów stanu jest nieroz­
tropnie, i powiedziałbym wręcz bardzo fatalnie, 
ciągle a ciągle poruszać kwestyę odmówienia po­
datków i budżetu. Czyż w naszej tak głęboko 
wstrząśniętej epoce, gdy że tak powiem, wszystko 
grozi rozleceniem się z klubów, nie mamy już aż 
nazbyt zarodów do stanu, anarchicznego, a,by je­
szcze potrzeba jak najbliżej podsuwać ludowi myśl, 
że przecie kiedyś może przyjść do odmówienia po­
datków? To moi panowie, jest igranie z ogniem.

Już dzisiaj doczekaliśmy się  wypadku, a to z pe­
wnością niesłychanego w praktyce parlamentarnej, 
że się  w  ciągu jednego roku już po raz szósty roz­
trząsa kwestyę pozwolenia albo odmówienia podat­
ków, a dzisiaj nawet budżetu. Pytam więc panów, 
dokąd mają nas takie stosunki doprowadzić? Aża- 
liż nie najwyśmienitszy to sposób do zupełnego  
zdyskredytowania parlamentaryzmu i konstytucjo­
nalizmu i do zupełnego zbrzydenia ludowi rządów  
parlamentarnych (oklaski z p raw icy), któremu to  
ludowi już się  przejadły te nieustanne walki o te ­
ki m inisteryalne i który raczej domaga się  prac 
pożytecznych; do tych jednak zabrać się niepodo­
bna, bo dla samych obrad i odmówień podatko­
wych i budżetowych ( dla rozpraw adresowych itp. 
czas po prostu się  mitręży. (oklaski z prawicy).

Jestto zarazem , kiedy już prawicie o reakcyi, 
faktycznie najlepszy sposób pomagania reakcyi. 
(Oklaski z prawicy). Takie wypadki muszą do niej 
doprowadzić. Każdy bowiem tęskni za stanem pra­
widłowym, za pożytecznemi pracami parlamentar- 
nemi, w ogóle za rządem , ale jak dzisiaj rzeczy 
się mają, jest to niepodobieństwem.

Dalej pp. (zwrócony do lewicy), chciejcie też roz­
ważyć, w jakiej porze ten w niosek stawiacie?

Niedawno temu uchwaliliście adres, w którym 
wyrażono wotum nieufności gabinetowi i poprostu 
wezwano koronę do dania temu gabinetowi dymi- 
syi. Temu żądaniu odmówiono, N. Pan zaszczycił 
gabinet swojem zaufaniem, co też wypowiedział, a 
wy teraz chcecie niejako w odpowiedzi na to bu­
dżet odrzucić? Czyż nie widzicie, że starcie, któ­
re przedstawiacie jako między wami a gabinetem  
zachodzące, teraz faktycznie przeciw koronie się 
zwraca? (Oho! z lewicy). Toż powinniście się  za­
stanowić, czy to roztropnie, rzecz w ten kierować 
sposób.

Prawiliście pp. o reakcyi, i powiadacie; Konsty- 
tucya jest w niebezpieczeństw ie, reakcya wisi nad 
naszemi g ło w y !

Moi pp., mojem zdaniem, są to marne strachy, 
żadnej zgoła nie mające podstawy, i powiem wam  
poprostu, dla cz eg o , — i podam wam argument 
wcale prosty, ale całkiem  wystarczający, a to ,  że 
słowo cesarskie jest dla muie zupełną rękojmią, 
że do tego nie przyjdzie. Dla te g o , że o ile mi 
wiadomo, Cesarz ciągle jeszcze jest niezbędnym  
czynnikiem władzy prawodawczej i w swojem ręku 
dzierży cały zasób władzy wykonawczej. W obec 
tego niepodobieństwem jest w szelkie zagrożenie 
konstytucji od m inisterstwa, które !tak samo jak 
wszelkie inne przy tym  stanie rzeczy jest zupeł­
nie bezwładne.

Na tem kończę, zastrzegając sobie, abym jeszcze

Po drodze do salonu Terenia zatrzymała się  na­
gle, wsparta na ramieniu siostry.

—  Czy ci słabo ? —  szepnęła ta ostatnia.
—  Niezmiernie mi zimno, I s iu . . .  a le w  taki 

dziwny sposób jak nigdy w ż y c iu ...
—  O! pozwól się  okryć!
—  N ie pomoże. Mnie z wewnątrz zimno, od 

serca . . .
—  To ze wzruszenia, najmilsza. W szak prawda, 

że Ci już teraz cieplej od mego uścisku? taki go­
rący z kochania!!

Na odpowiedź czasu nie sta ło , gdyż były wśród 
gości —  i wobec Szczęsnego.

Już po zaręczynach. Serca młodej pary wonne 
obecnością Tego, który nie tylko je uszczęśliwił, 
lecz nadto dał im samego siebie w Komunii Sw.—  
ręce zdobne pierścieniami — oczy pełne łez  ra­
dości.

I oto, podczas gdy grono przyjaciół po sutem  
śniadaniu, zwolna rozchodzie się  zaczyn a, oni we 
dwoje stają u okna, w pół zasłonięci framugą, 
ażeby pomówić do siebie tem milczeniem, które 
w pewnych chwilach wszystko obejmuje, wszystko 
wyrozumiewa, i  wszystko dzieli.

W reszcie szepnęła Terenia.
—  Czyś szczęśliwy?
—  Nadto —  odparł m łodzian, dłoń jej przyci­

skając do ust.
—  Ufam, że odtąd będziesz nim już z a w sz e ...  

cokolwiek się stanie. Jużem spokojną o Ciebie. 
„Źródło" co wytrysnęło w Tobie, „ku żywotowi

wiecznemu" za łaską Bożą nie wyschnie więcej, a 
Ręka Pańska nie przestanie ci nigdy być błogo­
sławiącą, choćby krzyż przyniosła: wszak prawda, 
Szczęsny ?

—  U fa m ... Jemu i modlitwie twojej. A le nie 
m yślm y teraz o krzyżu, najmilszy Aniele m ój! Od­
dychajmy raczej swobodnie rajem, który nam dany.

—  Kiedy nie ma raju bez krzyża, bo w krzyżu 
właśnie raj! Pamiętaj o tem , gdy łzawe godziny 
nadejdą, mój Bracie —  pamiętaj, że bądź co bądź, 
zawsze będziemy razem, jak jesteśm y dziś z Zy­
gmuntem.

—  O! przebacz w  tak ie j chwili taką  rzecz wspo- 
m iuaćll! Miej litość!!!

Terenia zamilkła, i tłum iąc westchnienie, popa­
trzyła tylko na Szczęsnego.

Po niejakim czasie on rzekł znowu:
—  M o ja  L i l i jk o ! . . .  W szak mi dziś już wolno 

objąć tę  spuściznę serca po Zygmuncie. On się nie 
rozgniewa z nieba, a tobie Pani to wspomnienie 
także nie jest przykre, mam nadzieję.

—  Bynajmniej —  najmilsze owszem.
—  W ięc „Moja Lilijko"! pam iętasz jak rok te ­

mu rozmawialiśmy po raz pierwszy ze sobą o B o­
gu, i tyś mi dała ów medal, kotwicę mego zba­
wienia. Ileż ja po wszystkę wieczność winien będę 
to b ie !. I Matce twej także.

-— S zczęsny! bądź dla niej i awsze prawdziwym 
synem! zaw ołała Terenia nagle,

Firlej wzdrygnął się , spojrzawszy na nią,
—  Jakżeś, o najmilsza, przerażająco blada!

—  W yznam, żem zm ęczona b a rd zo ... i śpiąca.
—  To pójdź odpocznij —  ja  zaczekam tutaj, 

aż się znów przebudzisz.
Terenia pożegnaw szy go uśmiechem, odeszła. 

Przechodząc przez drugi salon, gdzie Pani W iśnio- 
w iecka rozmawiała z kardynałem, stanęła waha- 
jąco, jakgdyby na to, aby m atce coś powiedzieć, 
ale nie śmiejąc gościowi przerywać, w milczeniu 
pocałowała tylko Jej rękę i usunęła się.

W szakże zam iast się  położyć, zaw ołała jeszcze  
Jadwisię, i pomówiła z nią czas jakiś. Po odejściu  
tejże, poszła do okna, otworzyła je, i zapatrzyła  
się diugo na posąg Niepokalanej, który, jak wiado­
mo, zazierał tam wprost z Kolumny H iszpańskie­
go placu, wychylony nad dachy okolicznych do­
mów. W net m imowoli rączęta złoży ły  tię do m o­
dlitwy —  serce zaś dziwnej zaznało chwili: Całe 
przeszłe życie, i wszystkie okoliczności jego, i k aż­
da radość i każdy ból, zarysował się  nagle w du­
szy jednym zbiorowym obrazem, ale tak wyraźnym, 
iż zdawał się być spotęgowanem streszczeniem  jej 
istności. Jednocześnie wszystkie władze ducha zbie­
g ły  się  także w szczyt jednego aktu, — świat wi­
domy zniknął —  ludzie zmaleli —  został dla niej 
jeden Bóg —  i ona w obec Boga.

(D alszy ciąg n astąp i).



CZAS z Środy 14 Czerwca 1 8 7 1

szewskiego! Każdy przyzna, że wierzyć temu nieco tru- 
no, tem bardziej, że O. Dąbrowski nawet w sprawo- 

zdaniu swojem nie wymienił Zmartwychwstańców, w 
ogóle tylko mówi o intrygantach, co antor listu do 
Zmartwychwstańców stosuje. Nie bylibyśmy nawet c 
tej obrzydliwej potwarzy wspomnieli, gdyby korespon- 
ent nie był wymienił nas, że także owego sprawo-
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Eogawski rzezak ka liczba oddycha także ustami, i ci otwierają je z wy-1do 28, jęczmień od 19 do 23, owies od 14 do 16-— ). ez™ a- . ^ ^ e n i e  półurzędcwych zbawił społeczność, noknnnwazv ‘m i t .  r,ia l a *

 ......................   „  >1 dzienników florenckich jakoby poseł francuski przy I marca! ^ e r s r is ^ ^ n ie ^ l^ d w s ^ a n f  P a w
- - - - - - , Pzisiaj targ na Kleparzu tak pod względem dowozu I 7 • P?S-i  ̂ j  ' ^ a r .c o a r t  był we Flo- złam ały powstanie lecz s S le ó J L o  h lrharz

Indyach każda kobieta ma zwyczaj, odejmując dziecię J'ak(° też i obrotu był dobry: ceny utrzymały się nawet i  “ włoskieg° k roki pojednaw- i nieudolność własnych ieeo twórców Armin Hnkn
od piersi, przymykać mu usta palcami, aby nawykło wyższe, a szczególniej pszenicy, niemniej i żyto, w gór- ^  - ałszywe: 0 d  czasu swojego przybycia, nie nała tylko dzieła, które już sie waliło bo utrzv"

...a —  —     Ł- ’ - ’ -  WeZ0 0a WCal-e- Z Rzymu- Im ać się nie mogło, a gdyby wcześniej było w sta-trzymać usta zamknięte. Catlin dowodzi, że błona ślu- skie okolice zakupywane, wyżej było płacone. Na wywóz
7 6 W Q  flA C td  i n o ł  n t n v n  1 ł ł - r r m  ś V a  J I r l n W ł  J  A r.!  V .     • I 7 9 .  (T V 9 T11PO  T Y l ł l l f i l  170I m n u t i r n T l /> I i a  -V, n i m . .— — __ - _ • _ _

Eogawski rźeźak nńrvavVa"Twor,n T iT " " ’ "w1"- T ŁVi ka liczba oddycha także ustami, i ci otwierają jezw y -|d o  28, jęczmień od 19 do 23, owies od 14 do 16 
m one^ srebrne W zeszłymtygodnk zgłosiły^ie T n a^  “ ? ^  49 od ^ - l ę c i a l ^ c h  od 31 do 35, proso od 28 do 30 zip.
desłały swoje nakłady dwa stowarzyszenia słowiańskYe' ?ale^ . P lzy^yczajać dzmm do przymykania ust, a w 
pragnąc wejść w związki z Towarzystwem naukowem 
jako przyszłą Akademią, a mianowicie bułgarskie To­
warzystwo naukowe w Braile w Eumunii i Matica Mo­
rawska w Bernie.

— Jutro we środę wieczór odbędzie się w salach 
Mnzeum przemysłowego przy ulicy Franciszkańskiej 
koncert Towarzystwa muzycznego „Muza" pod dyrek- 
cyą p. Antoniego Yopalki. Program obejmuje: chór 
męski z opery Meyerbecra „Dinorah"; „dwie pieśni 
węgierskie" Brahmsa (fortepian na 4 ręce); kwartet

zowa nosa jest naturalnym środkiem dezinfekcyjDym, i Iza granicę mniej zakupywane, bo potrzeby miejscowe u- 11 czerwca- Poseł francuski w nie to uczynić, byłaby od wiele krwi i nnżól P a”
że powietrze czyściejsze dostaje się do płuc nozdrzami I trzymują go w cenie, a na zagranicznych targach jest I . luf' o trzymać urlop i nie po- ryż uwolniła. Nie mogła iednak tpan irńhf/; kń
niż ustami, ™ n i«m w m  mvin ^AdłamloloA V.A I wiecei zaniedbano W Wiodnin na,n„;., I W10C,C Wl§Cej na posadę swoia. W obee nfwrłnool;-1 niu miało na ł-ntvi« * /... II /  ®  ̂ 5 0, n l f r 0Sl di ^ ° ^ A ^ obee P°gł0«ck I nie m iała po tem u sił i środków.• --------, ■■ pierwszym razie zostawiając po drodze wi?cej zaniedbane. W Wiedniu pszenica podniosła s ię i„   m .am  F  icuiu mi i sroauow
różne obce cząstki, a między innemi pył, który z po- od 15 do 20 cent., żyto utrzymało się po cenie d a - 1 „ 'L  7 '  wTraził. kro1 « dw oru , że dopie- Opinion nationale nie?rm] • n
wietrzem człowiek wciąga. Nawyknienie przymykania |wniejszej, jęczmień bez popytu, owies o 5 cent. drożej. 15§dzie J * ' T s t a w a 0” " wniesioi?fŁ | sklch dzienników odrodzonvch nn ! , „ S ?
ust jest także środkiem ochrony zębów, a nie dopu-1 u  nas płacono za pszenicę 85 funt. od 11-50 do e !  ?AG ^  senacie: ustaw a ci krokach finansowych, I naganis Dosteoek zwom-id/pniH ,̂°avU,/i 
szcza we śnie chrapania, które wysusza szkodliwie usta 12*35, żyto 80 funt. od 7-—  do 7-40, jeczmień od J Cambrai-Digny, niegdyś m inister wojaDjem do*'kraju Bonrbonów i n l iP0W' g0
i gardło, i wprowadza do płuc różne obce przymieszki 6-50 do 6 - - ,  owies od 4 - -  do 4 - - 5 0 .  I skar. bu- Kro1 wraea tu  20go b. m. | woraniem 0 0  k ra ju  Bonrbonow i O rW nn--

dzienników odrodzonych po upaTku KomunyTO nncjfopgJj r / r m n w i   i *
kraj

wokałny Serenada" Haertla; solo „Czaty* Moniuszki powietrza.

mędd); solo1 sopra^,’ a ^ T z  T p e ^ S b m l k i e g o  ^Fh- x v 7  Froraonkeal} zaakomity statysta i ekonomista I Uprzywilejowany austryacki bank narodowy w Wie- 
bnstiflrv"- Trminovf * i ynsKiego „nu i XVI wieku, w dziele swojem Le secret de finances I dniu przychylił sie do wniosku n J  A t  A v, „
z solami z Eomeo i J u l i i^  ypC6’ Gtounauda U  France, podaje następujący wykaz strat spowo- prezesa Izby handlowej w Krakowie/popartego przez | króla “ A “ przecl8n^ C Si? f bc!ał z P™śbą do

_  We czw aTv . . . dowany we Francyi operacjami Ligistów i zaburzeniami I z b ę  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w a  p rz S o fa n ia  T  k t  Aresztowano 8®. ^  Jak mg okazało, był

» . »  Z r k? r  * r t *p n Wybór posła" mordowanycn. 1200 kobiet uduszonvch lub litonimivc.b I Tammm „aIat.;! a  u.____

 0 . z przy-
Bonrbonów i Orleanów. Powia-‘ j -l. i v / x m a i Y a  b u  Z i O g U  U , JL li. j  .  r p r . '  .  , ,  .  - ‘ . v M u u f * .  i u n i d "

F l o r c u c y a  11 czerwca. Italie  doniosła była wielkiego dopuścił się błędu,
o zamachu na życie kró la  d. 2go b. m. Doniesie- 7 j  : z w łasnem zezwoleniem drogę zabie- 

. - sienie to jest błędnem ; n ieby ło  bowiem ktoi'e teraz dopiero zaczną
wice- lecz jakiś n a trę t przecisnąć się chciał z prośbą do ą krajem.
D l '7 f l7  I I r n ń l n  A .... A ._________ _ 1 - « .  .  .  I

mordowanych, 1200 kobiet uduszonych lub utopionych, I Zarazem polecił dotyczącym tosom bankowym w Wie-1 , czf rw ca\  " ia  się niezaarugo 0 (

o nędze 3

topaśtt leifegralme „Oi&iaf

mierzą 
wychowanką 
występ nazuaczony jest na sobotę.

. -  . .   są płatne.
Oprócz stałej za komisyjne inkasowanie przez Bank

skiego. 
C łe s s n a

^ W e r s a l  12 czerwca. Prezes Zgromadzenia na- 
^ i i 7 _ oznaim ił' ż e książę J o i n y i l l e ,v „ . . . nędze 3 miliony przedtem zamożnych ludzi. Poró-1narodowy ustanowionej prowizyi, ma’si7iesz7z7”nd~fifet I c z e r w c a .  W czoraj przytrzymano wybrany deputowanym w ~denart»monf«AkW r l ’

■ /i _  V, • korespondentów naszych paryskich do- wnanie stosuuku zaludnienia i wartości pieniędzy w któw w Podgórzu płatnych pobierać od stron oddzielna , gr ? w francuskich, którzy pod pozo- Manche i Haute Marne oświadczał sie za n
ieku XVI z dzisiejszemi stosunkami tego rodzaju, prze-1 stała taksa l  k w o ^  l  złr.P ^  S y f i t ^ T ' k o T a  ’ f0t0graf0Wali w^ ^ b i e  | ciem wyboru wniósł w liście z d. 4 b. m., iż między niewinnie roz-l wieku    „ U„ JU, ^p o ­

strzelanymi rodakami naszymi przez wojsko wersalskie, konywa, że przed 300 laty Francya poniosła nierównie 
wkraczające do Paryża, znajdował się uczeń medycyny dotkliwsze niż dziś straty, a jednak odbudowała się 
p. eniyk G i e r s z y ń s k i ,  który właśnie dla wieksze- doszła do stonnia Dierwszorzednei notes-i

f N a i l e s l m n e J .

. . , , .  departamencie. Mi-
ustaw§ względem 463

doszła do stopnia pierwszorzędnej potęgi.
— Trybunał w Berlinie skazał fabrj 

7 “  aenU7 yacyl f ' aZ Z dwoma kolegami I szampańskiego, którzy używali podrobionych napisów I w W iedniu Bothenturmstrasse 9
Do-1 fabrykantów francuskich Eóderer i Cliąuot Veuye, każ- L iśc ie ; firma ta s p r z H t j T w s :

S & o n s t a ś y j i o p o l  11 czerwca. Hassan Rassim milionów franków now ychnodatków  T H  
p a ,  wyzszy urzędmł, sdm .nistracyjnyEgiptu, przy-1 lionów taksy wpisowej i stęplij 9 0  Z n J S . ™

napojów, 50 milionów od cukru
 , ____     . WSTTSCT iw a ™  onbiA W-. J j t  1.1 • -a . P*SZ8, wjra0*y Ul-LęUUlliKUUlUlSiraCyinyjiigiptU

f° „ b6Z?ieC!10ńLt.™APrZenifeł s5? w inn^ cz?ść. miasta-l “  Trybunał w Berlinie skazał fabiykantów wina niech się zgłoszą do fabryki z e g a l - M w b ” Z P°le?enia wicekróla dla załatwienia osta-
IT/VWnli TAArlvnVliAnTTnVl •noi'vio/.Ttr I J .. .* ..  D . / l  . . .  . . Tl V . ■* . I k u li l i

90 milionów od 
kawy, 200 mi-rz-owmal tn iik  przeszkód stojącyeh na drodze przyjazdowi i S w  ’p o d w S a ^  ceł ° 0 0™ ! , ^ ’ 2° °

lub oso- wicekróla. Zdaje się, że misya jego powiedzie się, Resztę wynoszą rozm aite nodatk? surowycb-
d z i e n - | g d v ż  znalazł dnhrc nwwWlA v’ I T.y ■ 4 rozma]tc podatki. Thiers zaprasza

właśnie list świeżo otrzymany od p .  

z d. 5 czerwca.
Ferdynand Kulma z Bochni, służący za parobka

l i s t own i e

S S E S T £ « 300 S ' 6’  1“ ' r ’ o i o i c i l i i i t s ’c l  6 złr. t a - l ” J o r S ' l o 'S 'e r w ™  Ciało D r a m v t o , ,  I “« “ “ ,‘luae,n« ” "oao«re, a b ,  >ie ra a jd o ra lo  „
Gierszyuskiego taKie wma a falsa,wem, napmm, kapo.ah, k a id .g o ln ,. ,  am i.li iun. ir m ,, i daj, pisem„ , plęcM, ta ioL , ju E *  *  ^  f ™ # *  w ojlk  i dla

zaręczenie za swoje wyroby. • -  > . 1 wyoraio guoernatorem  de-1kazania arm ii zadowolenia ircia™  ___

gdyż znalazł dobre przyjęcie,

na 100 tal.
Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk |

W i.8 *,po.d k-oron4, “ widząc zebranych na I pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co-
schodach żydów tandeciarzy, przybyłych na licytacyę, I dziennie od godziny H ej do 4ej. 
która się ”  <-t"" j --------------   - - ■ - °  J

( S  a  d. e  s ł  a  n  e ) .

Zwracamy szczególniejszą uwagę na umieszczone

bardzo żywego współudziału. To przedsiębiorstwo

it°t?c f  Z ! 7?  u'01™ W,CZ r j Wała’ W S Z e d l M  t r Z C d e  I ~  Dnia 12^° czerwca z maJemi Przer™  ciągły siej^ym n lTmerz^ogłośzeMe pp.8^  Steindeckera^et Comvp ę  , tamtąd opryskał ich kwasem, jak się zdaje, I deszcz; termometr od 6°.8 doszedł do 10°.0 R. Baro- I*? Hamburgu. Rozchodzi się tutaj o oryginalne lo sv ^
sa e iowym, przez co uszkodził ich odzież, a jednego I metr idzie zwolna w górę; dnia 13go czerwca o godzi- "'tanieniu, które tak wielu głównemi wygranemi ji
L msCzhknr łnana, r T y r ZyĆ- 6ej wysokość jego była 327”’.10, termometru | fiw naszoj

szkody “a 5,° złr- Sprawca został oddany sądowi 4- 9°.4 E. Wiatr północno-wschodni spokojny,
wiaz z resztą płynu, którym pryskał. I —  We środę dnia 14 czerwca, Śgo Bazylego wy-

— Walenty Grzybowski, ślusarczyk u p. Zielińskiego I znawcy.
pizy ulicy Szewskiej, rozpalił umyślnie klamkę u drzwi, I r~;------  —----- --------  1 z = =
tak, aby czeladnik Piotr Morawski oparzył sobie rękę, co Z, . , , . .  ~ “
się też stało. Czeladnik nie może w skutku oparzenia! PrzyJechah d° Krakowa od lOgo do l i g o  
pracować, a wypadek ten poszedł na drogę sądowo- 
karną.

. W domu zwanym „PsiąGórką" przy ulicy Starowiśl-1 właś. 
nej studniarze wyciągając dziś pompę, a nie mając s i ł y  chowie, 
jej utrzymać, upuścili ją  i uderzyli w głowę wyrobni- Hosz z
V u  T n m  O ŁJr7Q P n u K T r a l in  U i /    . . .  ___• .  . - . 1  __1 _ Z -1

“ Toronto ̂ “ czerwca. Form alne przyłączenie I 6 do A“gkk
Kolumbii angielskiej do Kanady nastąpi 20go b. m. narodowego do Paryża zysku j?  zwolenników

P l o f e i i e y a  12 czerwca. Opinione zaprzecza 
najwyraźniej doniesieniu dzienników paryskich, ia-Mrthc P7Q imlnnlri  l ... . . - . ' O

Epsze poręczenia^ządowe,0pi^luiemniej odznacza się wyżej I w iin  własnoręcznym N. Pana do cesarza | usprawiedliwiałyby Takich kroków 
wzmiankowana firma swoją sumiennością i rzetelnością Jenerał Gablenz ma szczegółową misye
w wypłaceniu licznych wygran. u « l i  » k ...--------------------------------- °  - JV’

czerwca fH a r te .iln n e J .

zagraniczne rządu włoskiego nie 
_ _ y takich kroków.

i będzie obecnym przy odsłonięciu pomnika F r y - 1 czifim h nfem ?ckich ̂ irhw ^G o ^ ? madzen,e 3 1 u -

Berli“ m ■ k a ,?llkós!  " t a i S S i T ?  od°:
Dodać tu  n ian iśm ,, „  jen. Sablenn ta«Khtt|lSSŁffi
iskiem austrvackiem  nndrans wnnAinsi » p .,,,.. L  } •  . . ’ , P°miJaniu biskupów

HOTEL POLLEEA

rozstroj między obowiązkami

wyjeżdża tam delegat Cesarza JMci.pułków. Walczących było około *70. Patrol 
tylko przychwycił, reszta uszła. Coby się 
kłótnia zaszła nie między samymi żołnierzami 
między żołnierzami a ludźmi bezbronnym

— Pod Pleszewem w Wielkopolsce we wsi Żbikach I „?ro1 Prandeis kupiec z Wiednia, Kolarz z Ostrawy, ?-Richy, poborca podatkowy Schorował na suchot il , u j f i '  ° ,------   1 , , , '
w majętności p. Wł. Eadońskiego, odkryto cmentarzv’l m plec z Pra^> X- Rorożyński z Galicyi. Jv  umieraJ4cy>św- Sakramenta, gdyż najznakomitsi ! p°ddanych i instytucyj, podział parafij i roz- dukat —
rżysko pogańskie, z którego popMni™ i inne zab S i H0TEL P0]D p OŻĄ: Antoni Bogdanowicz ze Lwo-1 ^  ^ziłam uźyó Ikład ^ c e z y ,  stosunki handlowe. D. 8 bm. dele- « 6 4  125-25 .... ...........................
obiecał właściciel wsi przesłać do gabinetu archeologi-17 ’ Wltkowski inżynier z Dobromila, Józef Swie- że chory w kilku tygodniach^upełnie wvzdrow^i*0^ 8! M^ 1 ffaucU8kiego wypłacili w Strasburgu I , 9’87- ~  Akc.kol. gai. Karola Ludwika
cznee-n nrzv TTniwarav+aA,-n n.u- , Iźawski z Kongresówski, Maksymilian Oelsner kupiec z Peł“ić swoje obowiązki. Podpisuje to świnfWtroA J. m ?* drugą częśc raty wynagrodzenia kosztów wojen- 258'75. Akcye kol. I.™™- 0™ ™ ,^  irro

r  U«n»»..i.. 1_______ -A l- T- „ . f  . I mniam .  *r>. . wmueeiWO cnęnue I nveh AD milinnów lniidi« nnnAA ak —lis i   I A Irm fe-nl

13 czerwca godz. 2 min.—
„ jeszcze pełnomo- (f /» zJedn. dług państwa banku — *— . _ Zjedn

różnemi szczegółami | państwa w srebrze — . —  Losy z  r  1860
99-25 —  Akcye banku 795. -  Akcye kredytów- 
— *— - -  Londyn 124---. — Srebro — . -  ^

Lombardy 175-30. — Losy % rók?i 
Akcye franco -  austr. 118 '—.

cznego przy Uniwersytecie Jagiellońskim. Gabinet ten
otrzymał nadto kilka ostrzy krzemiennych z wykopaliska i „ v  , , .  . , . . - - -------------
^  Grabówku w Królestwie Polskiem; oraz 2gi zeszyt Z a -1 ^-onSres°wki, Antoni Klimowicz i A. Petraszynko
7  1  r  . i “ O *  u

bytkow wydanych przez Dra Teofila Źebrawskiego.
. T  Wyszedł w Warszawie czwarty Bocznik Bibliote-

Eosyi.
HOTEL DEEZDENSKI: Marya Bujwenowa z War-

k i  Ordynacyi Krasińskich, zawierający dalszy ciasr u ^ u 7’ Sewery“ kladan wł. d. z Kongresówki, Konrad 
aktów podkanclerskich Franciszka Krasińskiego od ro klaliaus0r wlaś- z Galicyi, Karol Piasecki wł. d.
ku 1571 do 1573. Biblioteka Krasińskich wychodziIn  ,a y1’ Ludwik Makowski z Podola, Adolf Dunin
lm rr  n  uri n a m .r  n J  <• "I O A O  *  I I I m* K O W7 S I fl  7  \A7 O I* Cl 17 o  TT7TT T ) - I  ____1___ TTT

—— . woicsuBL aupmc z ir - -™  .- ^ u d d y ii js iu .  iroapisuje to świadectwo chatn id  F a ‘ * i. ^  V- — „oj cu- i    y~ Lwow.- Gzemiow. 173.- —
Hagi, M. Mosessohn kupiec z Berlina, K. Sokulewicz m.°J.em nazwiskiem, gdyż z Kevalesciere doznałam lama 7 , , millonow; trzecia częśc 45 milionów przy- Aks- ko1- pńteoc. - wscb.164- 25. — Akcye banku

A-* -5  ™ ----------- -• . w.. . Iwiele poźytecznee-o. ,® r .„ . , . . . , “ “ lnaija  J  15 hm r  Ifwiązkow. (Vereinsbank) 105- Akcye banku

y &  r -n ft? , s r t ś y r f ?  I «• • i
f. 20 złr., 24 f. 36 złr. RevaTesciere'ChocniaWo wszeg.° wys<4 Pienia, w którem rządowi belgijskie- H r  ?gdia”

Borkowski z Warszawy, Antonina Eakówska z War­
szawy.

 ...................  HOTEL SASKI: Franciszka Moraczewska właś. dóbr
Krakowie, przytoczymy, co w tej mierze mówi I ^  Nal'amowici Bolesław Niwicki z Zawady, Zdzisław
le lg e : 1 I Bogusz właś. dóbr z Galicyi, Adolf Goldstein

bez przerwy od r. 1868
—  Ze względu na wielką nieznajomość rzeczy, jaka 

panuje u przeciwników zaprowadzenia wodociągów w

W dziele pod napisem : „Science et democratic11 
p. Wiktora Me u n i  er, znajdujemy taki ustęp w t ó ­
rnie II  str. 329:

„V. Ward ocenia na 385,000 franków roczną stratę 
mydła, jaką ponosi miasto Bruksella używając ’ wody 
wapnistej; w ten sposób 400 do 500,000 kilogramów 
przepada w postaci niespożytkowanych gruzełków. Gdy­
by można obliczyć ilość mydła, herbaty, kawy, chmie­
lu, drzewa farbierskiego, kosztownych zapraw używa­
nych w przemyśle, które corocznie niszczy wapno w 
wodzie studziennej, jakżeby się uganiano za sztuczne- 
mi źródłami!®

. .   kupiec z
Opola, Włodzimirz^ Puszkarew z Warszawy, Stanisław 

[Jastrzębski właś. dóbr z Kongresówki, Juliusz Miliew- 
I ski podpółkownik z Wiednia, Ernest Kotzebue dyr. amb

■ nnzanefc d6 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du B a r n  
2 T Ł k /!h  rf ) f mu  Wallfischgasse N. 8 ;  w Kra- 

Mn PJzy  uh°y Eloryańskiej w ho -pod „Różą i Józef Trauczyński aptekarz pod
PMm.E i-* - — — Ta J  _ *r . .  _ *„Gwiazdą®; w Piszcie Tórok; w Pradze L  FUret; we Lwo- 

Botlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
nsowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u
r T z e s v T k f w  ró la 1 7 PCÓW- Z ,.^ ieduia “ cznia
pocztowym 6 8tr0“y za 2aI,cak9 przekazem

170-50 A key® anglo. - banku 238V 5. 
28-. -  Akcye kol. siedm.
Rudolfa 164-25. — Abc. kol.

. .       i a o | «  ̂  Akcye kol, północ. 2 2 6 — . —

chociaż ma przeciw sobie mieszczan, to ma za so- f f amwa'{ 2 l 6'50-— Akcye banka budowy 79-75.—
robotników. W ydalony z Belgii, przebywa w Lu- k o l wschód. 84-75. — Akcye kolei Alfold

xembnrgu i wcale nie przemawia tym językiem co .Akey? banku ^nglo-w ęgiersk. 87-50 —
w Brukselli, lecz tylko prowadzi polemikę z mini- lJsposoblenie ? ,eldy; ożywione, 
strem  belgijskim bar. A nethanem , który mu oczy­
wiście wcale nie odpowiada. Hugo jest mocno ze i b e » a k t o e  n n r e w i B a a r ,  
siebie zadowolony, dowodząc, że choć jego wygna- A n to n i  JK tarw gsow t& l
ao, innym wychodźcom nie wzbroniono przystępu.

Kurs papierów i pieniędzy.

Listy za 
Bankn. i

wodzie wapnistej; to samo odnosi się do kawv~~niwa' I q“ 7 '
itd P  Ward ocenia te strntv w h1W£l, Srebro nowe austr.

,j - i  te s t r a t y  w . °góle na całą Bruk- Dukat ważny. .
sellę na 1 milion fr., a p. Meunier poczytuje to obli- Napoleon d’or. .
czeme za nazbyt mierne, i według niego strata p 
siona przez używanie wody studziennej wynosi ro 
na Bruksellę i przedmieścia 2,010,000 fr. Rada I nui ”• j  * * ”mu-1 Obi. indemmz. z kup.

czerwc

1 _ ~ . #  ̂    Ĵ OiOUCŁUlG 1 „  „ . . . . . .
złą wodę me jest niepodobieństwem w pewnej głębo-1 n B- Czemiowieck 
kości; są np, w Boitsfort i w innych miejscach wody 
żywe i naturalnie cedzone, niewątpliwie przez pokłady „ 6% ban rustvk 
piasku, któremi się przeciskają. Trzeba wydatków na I Listy galic. han. hip,' 
podniesienie tych wód, ale mniej one wyniosą dla n. ŁoBy prem. weg. 
gółu mieszkańców, niż wynoszą straty, które' sprawia 
woda wapnista.

Do tych słów nie mamy nic dodać. Wykazują one,! 50% zJ'ed. dług pań. ban. 
że ogromna ilość materyału pożywnego i użytków prze- j 5 .». .» sreb.
pada przez gotowanie w tak zwanej twardej wodzie, 
nasyconej krzemionką, solami wapiennemi i innemi.
Wie o tem każda kucharka, bo chcąc groch ugotowa ć 
musi użyć wody źródlanej albo deszczowej, a o dobrą 
herbatę w Krakowie trudno dla braku wody miękiej,

Obi. ind. niż. Aust. 
n n czeskie
» n węgiersk.
n n galicyjsk.
„ „ bukowiń.
„ „ siedmii

żądaj; płacą

ł. -
. 90 £0 89 25
r. 410 407
J. 164’ 163)
1. 1821 181 j
r. 82 j 82

121J 120j
5 88 5 78
9 88 9 78

—  — .

.’ 78 77
88 881
76 75

. 260 257
175 172)

70 — 68 50

95 — 93 _ j

59 20

;

59 10
69 10 69 —
98 — 97 60
97 - 96 —
80 60 30 25
75 60 rs 10 4
74 25 13 75 E
77 25 r6 75 Z
------ I--------Z

10T 40

97 25
7tt -  
84 25 
89 90 
89 25 

106 40

86 9< 
125 5<

5% węg. pożycz, kol.
(po 300 frk.) 120 złr. 107 60
Listy  zastawne.

5% Banku nar. los. . 97 50
4 „ galicyjskie . . .
®» » . . .
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 90 25
5 „ węgiersk. losow. 89 75
5 „ zakł. kred. austr. 106 70
5 „ zakł. kred. austr,

spłacał w 33 lat. 87 10
5% Domin. pań. 120 fl. 126 -
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839 883 50 282 50 
„ „ 1854 94 — 93 50
„ „ 1860 99 50 89 25
„ „ 1864 125 75 125 50

Comorente . . 25 — 23 _
Kredytowe . . 173 25172 75 
żeglugi parowej 
na Dunaju . . 103 — 102 — 
księcia Salm . 44 — 43 50

„ Palfy . 32 50 31 £0
ks. Klary . . .  37 — 35 —
hr. St. Genois 31 50 3t — 
miasta Budy . 37 — 36 —
ks. Windischg. 21 — 23 — 
hr. Waldstein 24 — 33 — 
hr. Keglevich . 1 7 — 15
Rudolfa . . .  15 50 15

i przem,
795 
288 60 
589

793 -  
288 40 
687

Kolei półn. Ferdynan 
rządowej fr. a. 
zachodn. c. El, 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch, 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a, 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

„ Kosz.-Bogum, 
„ Siedmiogrodz, 
„ Cisańskiej .
„ wschód, węg.
„ austr. północ.-

wschodniej .
„ Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au. 
„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
„ bank. frank, austr. 
„ „ węgierskiego
» u kraj. galicyj.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płod. 
„ galic. hipoteczn. 
n austr. związków. 
» dla obrot. ogól 
n Tow. han. pł. leś,

Obligi pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5 % 

i o o  fl.  k .
» (sr. pr. ioo fl. w. a.
„ (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolej rząd. St. 500 fr.
„ Emis. 1867 „

2265 
426 50 
223 25 
179 -  
175 90 
259 
173 75 
164 75 
164 50 
177 50 
|97 50 
173 50 
244 35 
85 Z,

211 75 
204 50 
241 50 
8S 25 

109 75 
119 25 
78 50

a i l  25
204 
•241 -  
81 75 

109 25 
119 -  
78 -

za 
. m.

147 -

105 50 
171 50 
35 25

146150

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6% 
„ pół. C. F. 100fl.m.k, 
„ „ „ za ioo fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
10 o fl.w.a. sr, ioo f l .  w.a. 
Kol. połud.-pół. niem. 
—■ 5% — za ioo fl.

— w srebrze _ 
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. 

(w srebrze 5% za ioo) 
Kol. Gal. K. L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(wsrebrze 5 % za 1 oo 
„ „ „ Emisya 1867, 

Kol. Sied. fl. 200 w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(wsrebrze5%zaloo) 

Kol. pół. czes. po 300 fl.
(wsrebrze 5%zaioo) 

Tow. Żegl. par.naDun.
za 100 fl. m. k. 

Austr.Loyd loofl.m.k. 
Tow.prags. przem. żel. 

po 300 fl.

95 30 
93 25 

141 -  
138 50

Waluty,
Cesarskie korony .

dukat na wagę 
„ obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

110 75 
240 50 
92 
88 50

105 25

95 —

80 60
96 50

105 — 
101 50

79 25 
99 76

189 10

płacą 
110 50 
240 
91 50 
87 5< 

105

S9 25

104 50

5 90

9 81-5

12 46

94

80 
96 —

104 75 
101  —

79 -
90 50 
8:1 90

91 50 

99 —

103 50

6 885 

9 85

12 36

Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony. . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kas,

L w ó w  10 czerwca
Dukat holenderski . 5 80

cesarski . . .  5 88
Półimperyał rosyjski 10 6 
Rubel srebr. rosyjski 1 95 

„ papier. „ 1 <13
Talar pruski. . . .
Listy z. To. kr. gal. 5 % 85 25

» w ii 4% 76 60 
Listy zast. Banku hip. 91 — 
Obligi indem, bez kup. 75 50 
Akcye kol. gal. b. kup. 2S0 

n » Iwow.-czer. 174 
Akcye Banku hip. gal, 127 50

W a rs* . 10 czerwca
Listy zast. 1 ser. rub. 88 80 89 30

2 ser. „ 87 64 87 14
kupon „ ---------1 &Gjl

Listy zastaw, nowe „ 87 90 87 50
V ,  kwp°ny »  3 33a
Listy likwidacyjne „ 73 15 72 65

kupony „ ---------— 10 i
Kolej warsz. wiedeńska 75 90 

bydgows. 69 — 
terespols. 
łódzka 100 50

122 50 
122 75

1 82J!

124 — 
132 25

1 82

5 74 
5 73 
.9 90 
1 88

84 76
76 — 
90 25 
75 — 
259 — 
173 — 
126 50

Pociągi osobow e  
na kolejach żelaznych.
W Krakowie: lwowski

„ „ miesi
„ wielicki
„ wiedeński

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszoivie:

w Przemyślu:

we Lwowie:

w Brodach:

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

» miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski |

„ mii 
krakowski 

„ miesz.
lwowski j

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

Odchodzą | Przychodzą

w Czerniowcaćh: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski j

“■ Ruch pociągów odbywa sii
Ferdvnandr^a’ar dry 0 " oj; ™  aa auiei poinc.
1 e™ynanda według zegaru prags., o 13 m. później od krakow

rano po poł.| rano [po poł-
11.31 10.29 5.41 3.1 i5. 7.— — — 8.539.— — — 5.381 6. f 
10.1C 3.31 9.52

11.59 9. 5
i 6. 3 — 9.52 3.218.— — — 3.218.— — — 6.30

— 5.— 9.38 —
n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

9.52 — 9.42
3.35 12.31 3.24 12.23
— 5.58 — 548n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
— 1.19 ___ 1 . —

n. 1.13 — n. 1.—
9.38 — 9.19 ___

— 3.44 — 2.245 — 7.54 4.54 7.39
— 4.32 — 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 — 10.3510.53 — 10.33 __

n. 3.30 8. 7 7.37 11—6.42 — — 8—8.52 u.11,50 3.50 u. 7.2410.49 10.20 ___

p. 3.23 10,50 3.23 12.21
— — ■ 7.— 9.1311.33 — ___

9.— — — 38.51
8.— 5.—

3.39
4.—
3.50 7.32

na kolei Karo Lud. \redłua
m. pierwej, zaś na kolei półne.
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-jgarjH |rzy zbliżającej się porze przeja- 
żdżek do wód i w dalekie gór stro­

ny przypominam S z a n o w n e j Publiczności

Eliasza
Przewodnik do Tatr, Pienin i Szczawnicy, 

illustrowany.
Cena 1 * |»  T al. (5S0-7-14) 

Księgarnia / •  S i .  Ż u p a iisk ieg o .

W  pierw szych  dniach Lipca 1 8 7 1  roku  
ukażą się  w  K sięgarni

Żupanskiego w Poznaniu
następujące dzieła:

1) P am iętn ik i Niem cewicza (nie­
znane dotąd) obejmujące lata od 1809 
—  1820 , 2 tomy, około 60 arkuszy 
druku. — Cena 5  tal.

2) l i g i  t o m  d z i e j ó w  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o  przez Teodora Morawskiego, 
28 arkuszy druku. — Cena fi tal.

Kto nabył p i e r w s z y  tom, obowiąza­
ny jest kupić i drugi, bo osobnych luźno 
tomów księgarnia nakładowa nie odstę­
puje. —  Dzieło całe składać się będzie 
z 6 tomów.

Zamówienia na oba te dzieła przyjmu­
je każda księgarnia.

Księgarnia J . Mi. Z u p a ń sk ieg o  
(816-4-17) w Poznaniu.

JM T  Kupno i sprzedał dóbr
 ziemskich,
M T  Dzierżawy tychże i M -  

ministracve za kaucja. 
Kupno i sprzedaż: L a­
sów morgami, drzewa na 
sztuki różnego gatunku, 
zboża, koniczu i wszelkich 
produktów,

P U P  K olon izacje  pojedyn­
czych parcel,

H f T  Sprowadzenie czeladzi 
folwarcznej do trzech­
letniej służby,

PUP* Kosiarzy i innych robo­
tników na s i a n o k o s y  
i żniwa, (3eo-u-)

M T  Umieszczenie: urzędni­
ków prywatnych, nauczy­
cieli i nauczycielek,

i w szelk ie kom isa handlow e i prywatne 
w  Galicyi, w  K rólestw ie P o lsk iem , R o-  
syi i innych p ań stw ach , załatw ia DOM  
K O M IS O W Y  H A N D LO W Y  2 , .  S ro  
cayńskiego  w  K rakow ie  
jjjffififjF** w H otelu Saskim  przy ul. S ław ­
kow skiej od lat (17) siedem nastu

istniejący.

sn

Zaproszenie
do wzięcia udziału w nowo rozpoczy­
nających się ciągnieniach, przez miasto 

Hamburg przyjętych i poręczonych

losowaniach pieniężnych.
Najw iększa w ygrana w ynosi w naj­

lepszym  razie

100,000 talarów.
Główne wygrane w ynoszą: 

talarów 60,000, 40,000, 30,000,
16.000, 10,000, 3 po 8,000, 3 po
6.000, 3 po 4,800, 1 po 4,400, 
3 po 4,000, 4 po 3,300, 5 po 3,400, 
Ml po 3,000, 3 po 1,600, 38 po 
1,300, 106 po 800, 6 po 600, 5 
po 480, 156 po 400, 306 po 300, 
3 po 130, 301 po 80, 11,600 po 
44, 13 po 40, 13 po 30 i t. d. i t. d.

P rzeszło  połow a losów  w yciągniętą  
będzie z w ygranem i w siedm niu lo ­
sow aniach: razem 2 4 , 9 0 0  wygra­
nych, które wedle planu w przeciągu  
kilku m iesięcy będą wylosowane.

Za nadesłaniem  gotówki w austr. 
banknotach rozsyłam  „Oryginalne losy“ 
na p ierw sze losow anie, które urzędo­
wo wedle planu jest ustanowione

już na 21 Czerwca b. r.
po następujących s t a ł y c h  cenach:
Jeden cały oryg. los złr. 3 c. 50 
Połowa oryg, losu „ 1 „ 35
Ćwiartka oryg. losu „ —• „ OO
z zapew nieniem  najszyb. przesyłki.

K ażdy biorący udział otrzymuje 
odem nie oryginalny los opatzony urzę­
dową pieczęcią, a n ie trzeba ich u w a­
żać za prom esy, które polegają tylko  
na osobistem  zaufaniu.

U rzędow y oryginalny plan dodaje 
się  bezpłatnie do każdego polecenia, 
a pieniądze w ygrane wraz z urzędo­
wym  w ykazem  w tej chwili się prze­
syłają.

Skutkiem zau fan ia , jak i sobie te 
losy z je d n a ły , oczekuję znacznych  
poleceń i takowe, naw et najm niejsze, 
w ypełn ione będą najdyskretniej i jak 
najpunktualnej.

W krótkich przerw ach padło kilka 
wysokich wygranych w moim kantorze.

Adresować należy bezpośrednio do pod­
pisanego

Adolf Haas
Staatseffecten - Handlung

in Hamburg, 
udzielone mi dotychczas 

tak obficie zaufanie, skła­
dam dzięki mc im interesan­
tom. ' (739-5-5)

¥ mm
W  KRAKOW IE

poleca swój świeżo zaopatrzony wielki skład

Obić pokojowych
z fabryk francuzkich, angielskich i krajowych, 

po cenach tegorocznych, tańszych niż dotąd Istniały,
Story do okien, ceraty na meble i stoły, massę i lakier

na posadzki, lakier na meble,

Maszyny do szycia
w  najlepszych systemach

stolikowe i ręczne.

dom u „pod  T o p o r -  
M R r  k i e m “ przy ul. Szew­

skiej jest do wynajęcia od

I g o  Lipca b. r. Isze piętro,
składające się  z 5 c iu  pokoi, kuchni, 2ch  
przedpokojów, strychu i p iw nicy, (758-3-3 )

" i ” '!1!

F lo ra  sta low e profesora  F refw irtlia
wraz z tabelą nauki kalligrafii, najlepszy system nauczenia sie0 w  8-iu godzi­

nach pięknie pisać. ________________________(478-9-10)

Leroyego c. k. patentowani
kompozycya nieprzepnszczająca ciepła

do obkładania kotłów  parowych, cylindrów , rur, lok om otyw  itd.
W szedłszy z pp. wynalazcami w stosunki ajencyjne dla ca łeg o  państwa  

niem ieck iego  i w szystk ich  prow incyj e. k . m onarchii austry- 
acko-w ęgierskiej, pozwalamy sobie niniej3zem zwrócić uwagę wszystkich Pa­
nów w łaśc ic ie li zak ładów  parowych w szelk iego rodzaju na ten 
ważny wynalazek, który nietylko że przewyższa wszelkie w tym celu używane ma- 
teryały, ale zapobiega przy silnych  m rozach zam arzaniu rur, będących 
na wolnem powietrzu i znacznie oszczędza materyału opałowego.

Za spojuość kompozycyi w obłożonych nią miejscach zaręcza się. (887-1-)

P o z n a ń s k i /  &f* S t r e l i ł z 9
w Wiedniu, Łandstrasse flauptstrasse \r .  128, 

w  Berlinie, ftfeue Friedriclistrasse Ir. 18 i 19.
Na żądanie przesyłają się bezpłatnie otrzym ane w ypadki i przepis użycia.

Szklanka limoniady lul> oranżady 
zaledwo a centy.

Essencya cytrynowa 1 pomarańczowa
z  A  L C i M B B L ' C J u

Esencya cytrynowa używaną jest z korzyścią wszędzie tam,  gdzie używano 
cytryny, w domowem gospodarstwie, kuchni (do ostryg, rozmaitych sosów, lodów 
cytrynowych i pomarańczowych). Aby zrobić dobrą limoniadę, daje się ya łyżeczki 
od kawy esencyi cytrynowej do szklanki wody z cukrem i otrzymuje się natychmiast 
orzeźwiającą czystą limoniadę, która jest daleko lepszą, niż sporządzona ze soku 
cytrynowego, wyborna w smaku oszczędza czasu i pieniędzy. To samo tyczy się i e- 
sencyi pomarańczowej. Esencya cytrynowa i pomarańczowa utrzymuje się kilka lat 
bez zepsucia; tylko trzeba na to uważać, żeby flaszka była zawsze dobrze zakor­
kowaną. Cen® flaszki zaw ierającej ty le  soksa co 5© cytryn lub  
pom arańczy, w ynosi 1 z łr . w. a.

Z jednej flaszki otrzymuje się 75 szklanek wybornej limoniady i oranżady.
Główny skład dla całej Anstryi i Węgier 11

Filipa Neusteina w W iedniu, Stadfc, P lankengasse Nr. 0.
Odsprzedający otrzymują znaczną zniżkę. (791-1-6)

' M T K  T domu pod L. 204 Dz. I. przy 
W a l i l i /  ul. Jagiellońskiej do w y­

najęcia od 1 L ipca : 1) trzy pokoje 
z kuchnią w oficynie Igo piętra,— 2) dwa 
pokoje z kuchnią na 3iem piętrze, — 3) 
dwie stajnie i wozownia, na^ skład przy­
datne;—  a od I  Października: dwa 
pokoje z przedpokojem na dole. Bliższa 
wiadomość tamże. (888-1-2)

Une A n gla ise
tres forte sur le  Piano ainsi que dans la 
langue franęaise, le dessin et le chant, de 
religion catholique, munie des meilleures 
recommandations, dóaire se placer par Mme 
I ) r u g u l i n t  Berlin, Linden 50. (194-1-3)

J. Sernreuter.
w Wiedniu, Herrnals,

Hauptstrasse 115
przy kolei konnej.

Sikawki ogrodowe i ogniowe, węże, 
wiaderka ogniowe i narzędzia poza 
rowe, wszelkiego rodzaju pompy, narzę­
dzia do wyciąg-ania wody z każdej głębo­

kości, z zaręczeniem.
Fabryka utrzymuje tak  ja k  dawniej, sk ład  swych 

słynnie znanych narzędzi i maszyn pomocniczych 
do robót żelaznych i metalowych, narzędzi do 
robót ziemnych, kamieniarskich itd. itd,

Cenniki bezpłatnie. (653-8-13

K u te , przez c. b. rzad probierczy w W iedniu badane 8 ostęplow ane

W A G I  D Z IE S IĘ T N E
c z w o ro k ą tn e , n ie z ró w n a n e  w  sw ej p e w n o śc i, d o k ła d n o ś c i i trw a ło śc i z z a rę c z e n ie m . 

W ytrzymałość: 1 3 3 5 10 15 30 35 cetnr.

t»

Huśtają

iWiiiWMiiM_____

Czw orokątni waga dziesiętna.

Cena: 18 31 35 35 45 55 70 80 złr.
W ytrzymałość: 30 40 50 cetnr.
Cena: 90 100 110 złr.

Potrzebne do tego funty po n a j t a ń s z y c h  cenach.
K ute badane wagi na kydło do odważania wo­

łów, krów, świń, owiec, cieląt, mniejszych obładowa­
nych wozów itd.

W ytrzym ałość: 16 30 35 30 40 50 cetnr.
Cena: iacTlTO 3u0 330 350 300 złr.

z żelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych 
ale z funtami, każda waga o 50 złr., zaś z drewnianemi 
poręczami o 35 złr. taniej.

Hate, przez c. k. rząd probierczy w Wie­
dnia badane i cechowane wagi mostowe 
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów 
ciężarowych i towarowych jednego lub kilku bydląt 
na raz.

W ytrzymałość: 50 60 70 80 100 120 cetnr.
Cena: 350 400 451: 600 £50 600 złr.

W ytrzymałość: 150 200 300 500 cetnr.
C ena: 650 750 900 1300 złr.

W ypróbowane wagi Huśtające (z  zaręczeniem), 
odpowiednie do każdego użytku, celu i handlu, na naj­
wyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia, 
niewyrównane w dokładności, trw ałości, staranności i 
praktycznego użytku.

W ytrzym ałość: 80 10 60 50 40 30 20 funt.
C ena: 30 W %  25 33 30 18 15 złr.

W ytrzym ałość: 10 4 2 1 funt.
Cena: 12 7 ‘/2 C 6 złr.

W ażki od tychże zdejmowane odpowiednie są  do 
każdego użytku handlu i celu, przeto mogą być zro­
bione wedle dyspozycyi. W agi huśtające m arkują jako  
najmniejszą wagę ‘/32 łuta.

Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy na sk ła ­
dzie wszwszelkie możebne wagi i funty w najlepszej ja ­
kości i po najtańszych cenach. Illustrowane cenniki 
rozsyłamy bezpłatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy 
natychmiast za nadesłaniem gotówki lub pobraniem
pocztą, większe zaś wedle umowy. (214-17-50) Waga dla bydła z żelaznemi poręczami.

P a t o r y Ł a  w a g ,  f u n t ó w  i  Z a h t ł a d  T o u d o w y  w a g  m o a t o w v o l i

w Wiedniu, Hargaretlten Hriesgasse Mr. 36. Główny Skład: Stadt, Singerstrasse Mr. lO.
Obstalunki dla nas przyjrmqa także Pt*. Jfii'a stck l, ZŁrainski i  S p ó łka  w e Lwowie.

ML M ich a łem ,
o p ty k  z  P a ry ża ,
pow rócił znów  do K rakowa z wielkim  

asortym entem

towarów optycznych
w najnowszym  i najdelikatniejszym  o b e­
cnym  w yrobie. Polecając s ię  Szanow nej 
P ub liczn ości, zaprasza zarazem  do z w ie ­
dzenia sw eg o  sk łada te osoby, które 
potrzebują narzędzi optycznych. Ceny 

są um iarkow ane.
M ichalon m ieszka  w  dom u W g o  Dra 

Samelsona pod 1. 3 3 4 /5 1 2  przy ulicy  
Floryańskiej na d ole. (817-5-)

L . 395.
Ogłoszenie.

(847-3-3)

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków
1 .  H E 1 Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w z ą  
r o c z n e m  z a r ę o z e n i e m  według cennika.

Zegarki kieszonkowe genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

,  „ z złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
B * z podw. kop. 18—33 „
„ ,  „ ang. z kr. szkł. 19—25 „
„ n u  remontoary 28- SO „
» » „ „ z podw.kop.35—40 „
„ „ dto z kryszt, szkłami 30—36 „

Złote „ „ N. 3 zło t.oSk  m .30—36 „
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 s
„ „ „ z e  złot. okrywk. 35—40 „
„ „ „ emal. z dyam. 38—48 „
„ * „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ B ankrowe o 15 kam. 35— 44 „
„ ,  „ lepszo złot. okr. 45

70, 80, 90, 100—120 „
* „ a damskie . . . 40—48 „
» » n n z podw. kop 6 0 - 5(1 „
„ „ remontoary 70, 80, 90, lOtf „
„ „ „ z  pod.kop. 110,120150 „
Badzilil ze zegarkiem S słr. 

Hudzikl ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
SBegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 13 złr.
oo 8 dni „ 16, 18, 20. 22 „
.  „ ,  o (667 8 50)

z biciem god.i '/, god. 30, 33, 35 „
„ „ „ b i '/< £0<ł. 48, ŁO, 55 „

Opakowanie za zegary śeienno 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi ża nadesłaniem 
pieniędzy łub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

Podać rękę szczęściu!
3 5 0 , 0 0 0 1 .  Crt.
w pomyślnym wypadku jako najwyż- 
8Z<1 wygranę nastręcza najnow ­
sze w ie lk ie  losow anie p ie­
niężne, potwierdzone i poręczone 

przez wysoki rząd.
To korzystne urządzenie nowego planu 

jest tego rodzaju, że w następv>jących 7 
losowaniach w przeciągu kilku miesięcy 
34900 wygran. do pewnego rozstrzy- 
gnienia przyjdzie, a pomiędzy temi znajdują 
się główne wygrane w danym razie M. Crt.
250.000, szczegółowo zaś 150,000,
100.000, 50,000, 40,000,35,000,
30.000, 15,000, 13,000, 10,000,
8.000, 6,000, 5,000, 3,000, 1 0 5  
po 3,000, 156 po 1,000, 203 po 500,

11,600 po 11©, itd. 
N a jb liż sz e  p ie rw sz e  c ią g n ie n ie  w y ­

g ra n  te g o  w ie lk ieg o , p rz e z  rz ą d  p o ­
ręczo n eg o  lo so w an ia  p ie n ię ż n e g o , je s t  
u rz ę d o w o  p o stan o w io n e  i o d b ę d z ie  się

już dnia 21 Czerwca 1871 roku.
1 c a ły  o ry g . lo s  k o sz t, ty lk o  3 |  z ł.
1 p o łó w k a  „ „ „ b 1 j  ,
1 ć w ia r tk a  _ „ „ „ „ 1 „
z a  n a d e s ła n ie m  k w o ty  w  a u s try a c k ic h
b a n k n o ta c h .

W szelkie polecenia będą natychmiast z 
największą starannością‘wypełuiane i każ­
dy odbiorca otrzymuje los opatrzony p ie­
częcią rządową.

Do zamówień dodane będą bezpłatne od­
powiednie urzędowe plany,' a  po każdem 
ciągnieniu odsyłamy naszym odbiorcom u- 
rzędowe wykazy wygranych.

W ypłata wygranych następuje natychmiast 
pod rządowem zaręczeniem i może być 
uskutecznioną przez przesyłkę bezpośre­
dn ią , lub też za pośrednictwem naszych 
stoeónków na wszystkich większych ta r­
gach w Austryi.

Nasz debit jes t zawsze szczęściem ob­
darzony, a  niedawno temu osiągnięto u 
nas pomiędzy wieloma innemi znaczniej- 
szemi trafnem i, 3 razy pierwsze główne 
wygrane w 3ch ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów, które naszym in tere­
santom wypłaciliśmy.

Jest do przewidzenia, że przy takiem na 
najrzetelniejszej podstawie zało- 
źonem przedsiębiorstwie, wszędzie na bar­
dzo żywy udział z pewnością liczyć mo­
żna; upiasza się, więc ze względu na bliski 
termin ciągnienia, wszelkie polecenia nad- 
syłać bezzwłocznie i bezpośrednio 
pod adresem:

S. Steindecker & Coup.,
Bank- u. Wechsel-Cłcschaft in Hamburg.
Ein- und V erkauf aller A rten Staatsobliga- 
tionen, Eisenbahn-Actien u. Aulehenloosen.
**! dziękujem y niniejszem za zaufanie, 

którem nas dotychczas zaszczycano, a za­
praszając do wzięcia udziału w nowo roz- 
poczynającem się losowaniu, starać się 
będziemy, rzetelną i szybką obsługą za­
skarbić sobie pełne zadowolnienie Sza­
nownej Publiczności. (722-12-12

W ydział pow iatow y B ocheński podaje 
niniejszem  do pow szechnej w iadom ości,
iż w  dniu 2 6  Czerwca 1S71
począw szy od godziny 9ej przed połu­
dniem, odbyw ać się  będzie l i c y t a -  
C y a  in minus przedsięb iorstw a budo­
wy drogi pow iatow ej z  Bochni do Ujścia 
solnego, za cen ę  w yw ołania  złr. 1 6 0 4 5  
cent. 2 7  w . a. ustnie i przez ofertv Di- 
sem ne.

O ferty, opatrzone w  1 0 %  wadyum  
podane być mają najdalej po dzień 2 6 g o  
C zerw ca r. b. do godziny 5ej po połu­
dniu w kancelaryi W ydziału pow iatow ego  
w  Bochni, z w yrsźnem  ośw iadczen iem , 
iż licytujący przyjmuje znane sobie w a­
runki licytacyjne.

Z atw ierdzenie aktu licytacyi i  oferty  
zależy b ezw zględ n ie od uchw ały W y­
działu p ow iatow ego .

S zczegó łow e warunki kontraktu licy- 
tacyi, oraz kosztorysy i plany, przejrzane 
być m ogą w  kancelaryi W ydziału  po­
w ia tow ego .

Bochnia dnia 2 g o  C zerw ca 1 8 7 1 .

P rezes:  
Leonard Serafi/tski.

S ek retarz:
JL. Lopacki.

Nauczyciel prywatny
zo do Tarnowa przybyły, życzy sobie znaleźć 
odpowiednie zajęcie. Je s t w stanie udzielać także 
Kilka, innych przedmiotów, do dobrego wycho- 
wama należących. — A dres jego : dom Hafneia 
przy ulicy Bernardyńskiej.
(747-3-4) A. X»«ierźanotvs1ei.

Poszukuje s ię

guwernantki
znającej dobrze języki i m uzykę dla pa­

n ienki 14to -le tn iej i

nauczyciela
do ch łopca lO cio -le tn iego . Bliższa w ia­
d om ość w  dom u pod L. 3 9  w  Rynku 
na U giem  piętrze od frontu, l s z e  drzwi 
przy schodach . ( 845-2 -3)

Najnowsze
przez W ysoki R ząd p o r ę c z o n e

wielkie
Losowanie pieniężne,

rozpoczyna się z <1. 2 1  Czerw­
ca r. b. a kończy się w Listopadzie 
1871. W  tym przeciągu czasu zo­
staną w siedmiu oddziałach, pomię­
dzy innemi następujące główne w y. 

grane wyciągnięte: 
Największa wygrana

w danym razie 250.000 Mar.
1 5 0 .0 0 0 .1 0 0 ,0 0 0 ,5 0 .0 0 0 ,4 0 .0 0 0 ,
2 5 .0 0 0 ,  2  po 2 0 .0 0 0 ,  3  po 15.0C O , 
3  po 1 2 .0 0 0 ,  1 na 1 4 .0 0 0 ,  3  po
1 0 .0 0 0 ,  4  po 8 .0 0 0 ,  5 po 6 .0 0 0 ,  
11 po 5 .0 0 0 ,  2  po 4 0 0 0 ,  2 7  po
3 .0 0 0 ,  1 0 6  po 2 .0 0 0 ,  6  po 1 ,5 0 0 ,  
5  po 1 .2 0 0 ,  1 5 6  po 1 .0 0 0 ,  2 0 6  
po 5 0 0 ,  3 0 3  po 2 0 0  talar, i t. d., 
p rzy  czem się nadmienia, ze najm niej­

sza wygrana wyrównywa stanice.
Juz wiele znacznych wygranych w y­
płaciłem w poprzednich ciągnieniach 
moim odbiorcom, mianowicie: d.1 7  
M arca r. p . n a j w i ę k s z ą  wygranę 
152.000 Marków czyli 60.800 talarów , 
i dla tego pozwalam sobie zaprosić 
do powszechnego i słusznie szczęśli­
wego współudziału. Oryginalne losy 
(nie Promesy) ważne i urzędowo o- 
znaczone w ciągnieniu 21go Czerwca, 
posiadam w największym  wyborze nu­
merów i sprzedaję takow e: C ały los 
oryginalny po  z łr . 3-50, — p ó ł losu 
po z łr ,T 7 5 —  ćwiartka po 1 złr. — 
Każde polecenie obciążone pieniędz­
m i, choćby jak najmniejsze, usku­
teczniam punktualnie. Po ciągnieniu 
posyłam natychmiast każdemu uczęst- 
nikowi urzędową listę wygran darmo.

J, M am m ann,
Kantor bankowy i wymiany 

(674-8-9) w Hamburgu.

Farba d© znaczenia nie 
dająca się zniszczyć

jes t nieodzownie potrzebną dla właścicieli ho­
telów , restauratorów , zakładów kąpielowych, 
instytutów  i dla każdego domowego gospodar­

stwa.
Tą farbą można Wyznaczyć 1000 sztuk bielizny 

w jednej godzinie, przeto znaczenie bawełną jest 
zbyteczne.
1 flakon na próbę farby do znaczenia 1 złr.
1 większy flakon „ ,  „ 3 „
1 Stępel na bieliznę z 2 literami 30 do 80 c. 
1 „ „ „ w kształcie monogramu c.90,1-80.,
1 sztuka liczby do numerowania 6 c.
1 poduszka do farby z pędzelkiem 10 e.

Dla wygody Szan. publiczności mam wszelkie 
litery do dowolnego złożenia, jakoteż wszelkie 
gatunki stępli gotowych na  składzie, roboty ra­
townicze liczą się jak najtaniej. 100 listów lub 
kopert 35, 55, 95 c., na grubym papierze prążko­
wanym 1 złr. 10 c.
Odbicie ICO monogramów na papierze lub koner- 

tach 45 c.
100 biletów wizytowych 66, 85 c , 1 złr. 25 c 
1000 pieczątek ładnie wykonanych 2 złr. ŁO ć 

Powyższe przedmioty, za których dobroć zarę­
cza się, są do nabycia jedynie tylko za pobraniem u 

ISniTTl.l.lllilM\  w Wiedniu,
Weihburggasse 23. (526-18-20)W?ń*wc«: Stankiem hr. Umonkami Drukarni CZASU W. Kirchmayerm5 Drakami: Józef Łahocimki


